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Dollfuss obrzucony fiolkom! »*«* ww
u*; i» •  Z f i s p f o m f a  bomb na Jnnsbtutbu

W ie d e ń . 5 -g o  g ru d n fa . ,
. W ed łu g  w iad om ośc i z Innsbrucka, do- 

®]cro ob ecn ie  s ta ło  s ię  w iad om em , ż e  w  po­
niedziałek przedpołudniem  na u n iw ersy te-  

w  Innsbrucku ek sp lo d o w a ły  d w ie  bom - 
Klatka sch o d o w a  zo sta ła  siln ie  uszko* 

^ o n a . W  ca ły m  budynku w y le c ia ły  
W szystkie s z y b y  a s iła  eksp lozji p o w y r y ­
wała d rzw i z  fu trynam i. W ła d z e  zam knę- 

 ̂ u n iw ersy te t i  p o d d a ły  p rzesłuchan iu

•w szystk ich  znajdujących s ię  tam  studen­
tó w . P rzy trzy m a n o  stu d en tów , n a leżą ­
c y c h  do organizacji h itlerow sk iej.

W  W iedniu  p od czas koncertu , na k tó­
rym  byli obecn i c z ło n k o w ie  rządu, kan­
c lerz  D ollfu ss oraz  m ałżon k a p rezyd en ta  
M iklasa, rzucono fiolki z  g a zem  łz a w ią ­
c y m . A resz to w a n o  kilka osób , jednak po 
przesłuchaniu  zw o ln ion o  je, w o b e c  braku  
d o w o d ó w  w in y .

PaJfyż. 5 -go  grudnia.
D okonano tu o lb rzy m ieg o  o sz u s tw a  na 

p k o d ę  loterji p a ń s tw o w e j  D o k a sy  lo- 
efii z g ło s ił s ię  p o sia d a cz  losu , na który  

Radła w y g ra n a  w  k w o c ie  1 m iliona frk. 
J^asjer b ez  w sze lk ich  form alności w y g r a ­
ją  k w otę  w y p ła c ił. P o  u p ły w ie  kilku go- 
!|xin do okienka kasjera  z g ło s ił  s ię  jakiś 
?aR. k tóry  p r z e d ło ż y ł do  w y p ła ty  los, n a  

'°ry  p ad ła  w y g ra n a  w  k w o c ie  1 m iliona.

KonfV«ita majtku
**r»nn cłwa nar. socjal. w Wiedniu

W iedeń , 5 -go  grudnia. ,
j  .P rezy d en t policji w ied eń sk iej podp isa ł 
J='ś rozp orząd zen ie , m ocą k tórego  c a ły  
!Ramtek stron n ictw a  n arod ow o  - socja li- 
JJjcznego na o b sz a r z e  W iedn ia  u lega  kon- 

sitacię. P r z y w ó d c y  stron n ictw a  z ło ż y ć  
Da!Ą zask arżen ie  do m inistra sp raw  w ew n . 
i zec iw k o  tem u zarząd zen iu , rzekom o  

®zPraw nem u, a lb ow iem  partja n arodow o- 
f^ ia lis ty c z n a  n ie  zo sta ła  ro zw iązan a , ty l-

d zia ła ln ość  jej u leg ła  za w ie szen iu .

fi
G w o lto w n y  w y k ś

wulkanu fflatsna Loa
L ondyn, 5 -g o  grudnia. 

s W ybuch w ulkanu  M auna L oa na w y -  
,pach H aw ajsk ich  b y ł najsiln iejszym  w y -  

acheni, za n o tow an ym  od  1903 r. Z kra- 
jęj u w ulkanu w y d o b y w a ły  s ię  trzy  w iel-

strum ienie la w y . S łu p  dym u w zn o sił 
t0ę na 1.500 ra. w y so k o śc i. W yb u ch ow i 
^ 'A ^ rzyszy ły  siln e  w str z ą sy  podziem ne, 
j j ^ i c ę ,  p o ło żo n e  k o ło  w ulkanu, są  po- 

grubą w a rstw ą  la w y . Istniej© oba-

P ód d an o  badaniom  los i o k aza ło  się , że  
w ła śn ie  ten drugi lo s  jest o ryg in a ln y , pod­
c z a s  g d y  lo s  w y p ła c o n y  zo sta ł zręczn ie  
s fa łsz o w a n y . P o s ia d a c z o w i w ła śc iw e g o  
losu  w y p ła co n o  w ygran ą , a za o szu stem  
w d rożon o  p oszu k iw an ia . M ałe  jest jednak  
p raw d op od ob ień stw o  w y k ry c ia  go , a lbo­
w iem  w ed łu g  p rzep isów  loterii francuskiej 
nie w o ln o  żądać d o w o d ó w  o so b is ty c h  od  
w y g r y w a ją c y c h .

w a  d a lszych  w y b u c h ó w . N a kraterem  
w ulkanu, k tóry  w zn o si się  na w y so k o śc i 
4.500 m., k rąży  sam olo t ce lem  dokonania  
ob serw a cji n a u k o w y ch .

$1 -rvze śnieżne
na ŚHiwierze wiasfrief

M ediolan, 5 -g o  grudnia.
Fala zim na d otarła  d o  R ly iery  w ło ­

skiej. T em peratura sp ad ła  poniżej zera. 
Nad ca łem  w y b rzeżem  panuje burza śn ie ­
żn a  i grad ob ic ie . W  G enui spad ł ob fity  
śn ieg  R ó w n ież  na w y b rzeża ch  A drjaty- 
ku panują burze i spadek  tem peratu ry  W  
pobUżu W enecji w y so k a  fala zm iotła  z  po 
kładu statku ry b a ck ieg o  d w uch  ludzi za ­
łog i. k tórzy  u tonęli.

R zym . 5 -go  grudnia.
T rw ające  od paru dni burze u w y b r z e ­

ży  sy cy lijsk ich  w y rzą d z iły  w ie lk ie  szk o ­
dy. Z rnczn e p rzestrzen ie  p lam acyi o ra / 
sa d ó w  o w o c o w y c h  zo sta ły  zn iszczon e. 
Strary w y n o szą  m iliony lirów . Na całet 
S y c y lii  rzeki w y step T y  z b rzeg ó w  i za la­
ły  niżej p o łożon e  ok o lice . W  pobliżu M es- 
s y n y  od czu to  w str z ą sy  p od ziem n e.

Starcia u l i c z n e  w Hiszpanii
Autobus z pasażerami oblany żrącym płynem

. M adryt, 5 -go  grudnia.
S tarcia  m ięd zy  p rzeciw n ik am i p o lity c z ­

n i  m ia ły  m iejsce  już po w y b o ra ch  w  
^ zm aitych  m iastach . W  B arcelon ie  anar­
chiści oblali w y p e łn io n y  ludźm i autobus 
p’ynem  żrącym , p rzy czem  7 o só b  odn lo- 
j^° c ięż k ie  rany. W  B ilbao d o sz ło  do 
®rw a w y e h  starć  p om ięd zy  socja listam i a 
^ © len n ik a m i party i p ra w ico w y ch . Zabi- 
0 iedną o so b ę  a w ie le  raniono. R ó w n ież  

A licante zab ito  jed n ego  cz ło w ie k a .
M urcia kom unista  za strze lił cz łon k a  

Partji agrarju szy . W o g ó le  na ob szarze

ca łe j H iszpanii d ochod zi b ez  p rzerw y  do  
w ię k sz y c h  lub m niejszych  starć  u liczn ych .

W ła d ze  w y d a ły  ostre  zarządzen ia , 
zm ierzające do p rzyw rócen ia  spokoju.

P a r y ż , 5 -go  grudnia.
Z W alencji d onoszą , ż e  cz terech  a n a r  

cb istów  nąpadło na sk lep , n a leżą cy  do  
p ew n eg o  handlarza pom arańcz n arod ow o­
śc i angielsk iej. N ap astn icy  zam ord ow ali 
w ła śc ic ie la  i zranili dw uch  p om ocn ik ów .

W  B arcelon ie b o jo w cy  syndykaM stycz- 
ni dokonali napadu na kantor p ew n ej fa­
bryki, rozbili k a sę  i zranili strażn ika .

Zdjęcie z  meczu piłki nożnej P olska—• Niemcy, rozegranego w  niedzielę, 
3 bm. na stadionie pocztowym w Berlinie z wynikiem 1:0 dla reprezentacji

niemieckiej.
mmmmm

Doftral milion franKów
ma sfałszowany los lofewgi fwantusfeiei

R o s fa  tfwoTzg o b r o n ę
p r z e c i w k o  N i e m c o m  i  l a p o n j i  #  #  #

n o w  ..dąży nie t y l e , d o  stw o rzen ia  bloku  
pań stw , ile do w sp ó łp ra cy  p om ięd zy  pań­
stw am i.

W  raz ie  g d y b y  R osja o trzy m a ła  w y ­
sta rcza ją ce  gw aran cje  b ezp iecz eń stw a  ze  
stron y  N iem iec, nastąpi w ó w c z a s  zm iana  
p og ląd ów  rosyjsk ich  na k w estię  rozbroje­
n iow ą . Z daniem  ,.Matin*a“ M ussoTni s ta ­
ra się przek on ać L itw in ow a  o  k on ieczn o ­
śc i zbF żenia n iem leck o -rosy jsk iego  i za le ­
ca p od jęcie  rok ow ań  o pakt o  n ieagresji. 
Z aw arcie  tak iego  paktu w zm o cn iło b y  po­
lity k ę  rozb rojen iow ą  M usso lin i‘ego»

P a r y ż , 5 -go  grudnia.
Jak d on osi w  te legram ie  z  R zym u  

„Matin"; g łó w n y m  tem atem  rozm ów  Mus 
so iin i‘ego  z L itw in ow em  b yła  spraw a sto ­
su n k ów  p om ięd zy  N iem cam i a R osję. Za­
gadnien ie to  w ią że  rząd w łosk i ze  spraw ą  
rozb rojen iow ą . O k o liczn ości zm uszają  
R os.ę  do tw orzen ia  ob ron y  na d w óch
frontaęh: p rzec iw k o  N iem com  i p rzeciw k o
Japonj'. Z ab ezp ieczen ia  się  p rzeciw k o
tym  p rzeciw n ik om  szu k a ł L itw in ów
w p ierw  w e Francji a n astępn ie w  Stanach  
Z jed noczon ych , W  tym  wierttnku L itw i-

^iemszny Mlmns 
omanu nad Czarnem morzem

P a ry ż , 5 -go  grudnia.
W ed łu g  d on iesień  n a d esz ły ch  z K on­

stan tyn opola  orkan, panujący na M orzu  
C zarnem , sp o w o d o w a ł zu p ełn e  w strzy m a ­
nie kom unikacji o k ręto w ej. L iczba osób  
zag in ion ych  w  oko licach  Sam sum  p rze­
w y ż sz a  ICO. W y so k o ść  szk o d y  jest o c e ­
niana na p rzesz ło  100 m iljonów  franków .

m
f m ia i  33 msóib

n> taiastik morza
P a ry ż , 5 -go  grudnia.
Jak don oszą  z  L izbony, ok ręt m otoro­

w y  „C ontinental"  w  c z a s ie  g w a łto w n ej  
burzy za ton ą ł przed  w ejśc iem  do portu  
portugalsk iego  F iguelre da Fon. Z ałoga  
1 30 ryb ak ów  zn aleźli s ię  w  falach i w ię ­
ksza c z ę ść  z  nich u ton ęła .

P a ry ż . 5 g o  grudnia
W  n o cy  z  pon iedzia łku  na w torek  w.

k anale la  M anche p an ow ała  g w a łto w n a  
burza. Francuski okręt s y g n a ło w y  „San- 
dettie"  zo sta ł z erw a n y  z k o tw ic y  i przez  
kilka godzin  fa le  rzu ca ły  nim po  kanale. 
S tan ow ił.) to p o w a żn e  n ieb ezp ieczeń stw o  
dla żeg lu g i po kanale. O k oło  p ó łn o cy  
angielsk iem u ok rętow i udało  s ię  p o d p ły ­
nąć do ,>Sandettie“ i z a k o tw ic z y ć  o k ręt  
p onow nie w  o d leg ło śc i 9 mil m orskich  od  
D o v e r .

{R o zw iązan ie
„Gwardii Żelaznej”

B ukareszt, 5-go grudnia.

Z k ó ł p o lity czn y ch  d onoszą , że  rząd  
rumuński og ło s i w  dniu 12 bm . dekret o  
rozw iązan iu  G w ardji Ż elaznej. Z arząd ze­
nie to b ęd zie  m ia ło  na celu  u n iem ożliw ie­
nie organizacji fa szy sto w sk ie j , w y s tę p o ­
w an ia  p o d cza s w y b o ró w  do parlam entu.
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ca „iasiemkaczy solnych
W y ra b ia n ie  so li  f a d a ln e f  z  ^ q p ! e ! o w £ |  i p r z e m y s iow ef

W  ostatn im  cza sie  stw ierd zo n o  ku rcze­
n ie  się  w  w ielk im  stopniu sp rzed aży  soli 
Jadalnej w  Z agłęb iu  D ąb row sk iem  i na 
Śląsk u , o raz  ró w n o czesn y  w z r o s t  zapo­
trzeb ow an ia  na só l k ąp ie low ą  i p rzem y ­
s ło w ą , d opu szczon ą  do w o ln eg o  handlu.

W  zw iązk u  z  tem  w ła d ze  m onopolo­
w e  na  skutek  o trzym an ych  inform acyj 
p ou fnych  w s z c z ę ły  na ty m  teren ie  en er­
g ic z n e  dochodzen ia , w  w y n ik u  k tórych  
stw ierd zo n o  w ielk ą  aferę „przerabiania"  
so l i  p rzem y sło w ej (1 p roc. nafty) i kąp ie­
lo w ej na só l jadalną z e  szk od ą  dla doch o­
d ó w  Skarbu P a ń stw a .

W  toku tych  doch od zeń  u sta lon o  nr. 
in., ż e  w  d z ierża w io n y m  p rzez  ż y d a  S zaję  
C h azan a w  B ęd zin ie  w o ln y m  sk ład zie  
so li, a n astęp n ie p o  zlik w id ow an iu  tego  
sk ładu  w  S zop ien icach  w  m agazyn ach  
(p rzy  dw orcu) firm y B lum er i L ask isr , 
przerab iano m a so w o  só l p r zem y s ło w ą  
.w zgl. k ąp ie low ą  na jadalną (drogą Prze- 
g o to w y w a n ia , w z g l. p rzep łu k iw an ia). 
S ó l w  ten  sp osób  p rzy g o to w a n a  d o  kon­
sum pcji sp rzed aw ali fa łsz e r z e  za  28 do  
30 z ł .  (100 kg.) p o d cza s  g d y  P raw d ziw a  
s ó l jadalna k osztu je  36 z ł. (zą  100 kg.)

C ała  sp raw a  w y s z ła  w  ten sp osób  na  
Jaw, że  b. m a gazyn ier  C hazana, M oty l 
P ta sz e k  (rów n ież  ży d ) z  B ędzin a , zatrud­
n io n y  11 n iego  od c z e r w c a  1931 r. do 25 
w rześn ia  br., po zw oln ien iu  d on iósł o ty ch  
m achinacjach  k om p eten tn ym  czyn n ik om , 
tw ierd zą c , że  C hazan zm u sza ł g o  tero -  
rem  do otw ieran ia  zap lom b ow an ych  w o r­
k ó w  z so lą  jadalną j w y b iera n ia  z  nich po  
kilka kilo so li, którą następ n ie  zu ży w a n o  
d o  m ieszan ia  z  so lą  kąp iel, w zg l. p rzem y­
s ło w ą , W  ten sp osób  sp rep arow an ą  sól 
„jadalną11 sp rzed aw an o  n astęn n ie  klijen- 
tom  po cen ie  ustalonej p rzez  M in. Skarbu. 
P o za tem  —  w e d łu g  tw ierd zen ia . P ta szk a  
*—• C hazan zm u sza ł p erson el d o  p rzera-  

, b ian ia  so li k ąp ie low ej na jadalną.
W  zw iązk u  z  tem j rew elacjam i w s z c z ę ­

to  en erg iczn e  d och od zen ia , a  w r e s z c ie  
a r e sz to w a n o  g łó w n e g o  „boh atera11 tej 
a fe r y  S za ję  C hazana z  B ęd zin a , A braha­
m a i M ojżesza  L a sk ieró w  .braci w sp ó ln i­
k a  f-y  „B lum er j L ask ier11 z  K atow ic  (fir­
m a m ączńa z  s ied z ib ą  p rzy  ul. M ariackiej) 
o ra z  6 in n y ęh ; ,ży d ó w . d z ia ła ją cy ch  i .za­
m ieszk u ją cy ch  na teren ie  Z agłęb ia  D ą­
b ro w sk ieg o , W  K atow icach  i na Ś lą sk u  
Ż adnych a re sz to w a ń  n ie  p rzep row ad zon o . 
N atom iast n a leży  s ię  sn o d z ie w a ć  d a lszy ch  
a r e sz to w a ń  w sp ó ln ik ó w  tej a fery  w  
W a r sz a w ie , Ł od zi, L w o w ie , Ł a n czy n ie  
p o d  S ta n is ła w o w e m , gd zie  znajduje s ię  
p ry w a tn a  sa lina , d z ierża w io n a  p rzez  ż y ­
d ó w , p ła cą cy ch  rząd ow i 800 ty s .  z ł .  rocz­
nej d z ie r ż a w y . D aw n iej kopalnia ta b y ła  
w ła sn o ś c ią  Skarbu  P a ń stw a , w o b e c  tego  
jednak , ż e  . .dopłacano d o  niej 500 ty s ię c y  
z ł .  ro czn ie , w y d z ie r ż a w io n o  ją ż y d o m , ( i)

4

I

Ś ro d ą D ż lś : M 'k o a !a  h. I w .
J u t r o :  A m b ro ż e g o

O W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 7  m . 54

g ru d n ia Z a c h ó d : g . 3 m . 47

1933 D łu g o ść  d n ia :  g .  7 m . 53

J £ r o w s i k a  ' Ś i t Ę s f s a  — -— ........

Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11.

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO*
WICACH:

SRCDA: o *. 15 .Zaklęta królewna" (dla szkół); 
o g. 20 „Pieniądze to nie wszystko".
PIĄTEK: *. 11 „Poranek muzyczny"; . 
s. 15 „Zaklęta królewna" (dla szkól); 
g. 20 „Pieniądze to nie wszystko".
SOBOTA: o g. 20 „Obiad o 8-eJ“ (premiera),

K IN A  NA Ś L Ą S K U :
KATOWICE. Capltol: „Dżentelmau-wtamywacz". Ca* 

stno: „Dziś żyjemy". Colosseum: „Ludzie szakale".
Pałace: „Wszystko dla dziewczyny". Rlalto: „Jennle 
Oerhard". Union: „Mumia".

KROL. BUTA. Apollo: „(Jenerał Czenz" I ..Ta­
jemne moce". Colosseum: „Cbandu” I „Pod ozarem 
Neapolu” . Rosry: „W pogoni za księżycem" i „Taka to 
Wolność".

BIELSKO. Apollo: „Dzieje grzechu". Mlelskle:
,,Fałszywy strzał".

BIAŁA. Mlelskle: „Rewizor z Petersburga".

RADJO:
CZWARTEK, 7 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 7.00 ..Kiedy ranne wstała zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.35 
Vlll-my koncert szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 
14.00 Wiadomości meteorologiczne. 15.20 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Koncert orkiestry mandolinisrów 
Poczt. Przysp. 16.40 ..Kobieta w samorrzadzle miejskim". 
16,55 Koncert Chóru Eryana. 17.25 Recital skrzypcowy. 
17.50 Z żyćla S. M. P. 17 55 Kronika harcerska. 19 10 
Felieton sport iwy. 20.00 Konce-t Orkiestry symfonicznej 
P. R. 22.00 Muzyka lekka. 23,Q5—24;00 Muzyka ■ ta­

neczna.

O b ezcze ln o śc i ż y d ó w  za m iesza n y ch  
w  tę aferę  św ia d c z y ć  m oże m. in. fakt, 
że  sw e g o  czasu  C hazan zam k n ął sw e g o  
m agazyn iera  P taszk a  p rzez  2 dn i pod  klu­
czem  w  m agazyn ie , ob aw iajac  s ię , b y  nie  
zrob ił on d on iesien ia  do  w ła d z . O becn ie  
n a w et w  ok resie  generalnej likw idacji tej 
a fery  w y s ła n n ic y  ż y d o w s c y  za m iesza ­
n ych  w  aferę ż y d ó w  teroryzu ją  w  n ie s ły ­
ch a n y  sp o só b  św ia d k ó w , k tó rzy  w  spra­
w ie  tej m og lib y  w  są d z ie , w z g lę ­
dnie w o b e c  prokuratora z ło ż y ć  o b ­
c iąża jące  ich  zezn an ia . W r e sz c ie  d ow ia ­

dujem y się , ż e  w  aferę  tą je s t w m iesza n y  
podobno ró w n ież  sz e r e g  urzęd n ik ów  
sk a rb o w y ch , co do k tórych  p row ad zi s ię  
od rębn e d ochodzen ia . A ferzy śc i podobno  
do teg o  stopn ia  czują s ię  pew ni na no­
gach, że  grożą  na w s z y s tk ie  stron y , iż  
dla tych . k tó rzy  aferę tę w y k r y li, w y n ik ­
ną p rzyk re k on sek w en cje , i że  n aw et.,, p . 
m inister stan ie  po ich stron ie (? !)

W  zw iązk u  z tą aferą baw ią  w  Z a­
g łęb iu  D ąb row sk iem  specja ln ie  w y d e le g o ­
w ani p rzed sta w ic ie le  M onopolu S o ln eg o  z  
W a r sz a w y .

n  w M liii  Ito lie m

b r o w ie  o d b y ła  s ię  p ię k n a  u r o c z y s t o ś ć  
d e k o r a c j i  3 3  z a s łu ż o n y c h  g ó r n ik ó w ,  
k tó r y m  p r z e d s t a w ic ie l  w y ż s z e g o  u r z ę ­
d u  g ó r n ic z e g o  z  W a r s z a w y  in ż . D ą b -  
k o w s k i w r ę c z y ł  p a m ią t k o w e  ż e t o n y ,  
o r a z  d y p lo m y . W  u r o c z y s t o ś c i  w z ię l i  
u d z ia ł p r z e d s t a w ic ie le  d w u c h  m ie j s c o ­
w y c h  u r z ę d ó w  g ó r n ic z y c h , R a d y  Z ja ­
z d u , I n s p e k to r a tu  P r a c y ,  p r z e d s t a w i­
c ie l i  s z k o ły  g ó r n ic z e j ,  m ia s ta  i w ie lu  
in n y c h .

Z a  d łu g o le tn ią  p r a c ę  w  g ó r n ic t w ie  
o d z n a c z o n o  n a s t ę p u ją c y c h  g ó r n ik ó w ,  
z  k o p . „ J u lj u s z 11 J ó z e f  S z y m c z y k  i 
W in c e n t y  W ło d a r c z y k , z  k o p . „ K a z i ­
m ie r z “  —  P a w e ł  B u b a k , W ła d y s ła w  
M a c e l ,  z  k o p . „ J a k ó b “  —  J ó z e f  T r z ę -  
s im ie c h ,  z  k o p . „N iw k a**  —  W a le r ja n  
G r e u d a , J a n  Ł y s ik ,  F r a n c is z e k  T k a c z ,  
A le k s a n d e r  W ó j c ic k i ,  z  k o p . „ M o -  
d r z e j ó w 1* —  J a n  K u lc z y k , Jan  P o d ­
la s k o , z  k o p . „ H elen y**  —  I g n a c y  I f e -  
c ó w k a , z  k o p . „Paryż** —  A n d r z e j  
W o j t a c h ą ,  J a n  .M o r a w ie c ,  K o n s t a n t y

0 ©UnlżMę plac w mafafkn „Renard"
inspektor prac? w Sasnowcn iM&zt w arunM  w Innyc n. ntaf uf Kacu

W  u b . w t o r e k  w  in s p e k to r a c ie  p r a ­
c y  w  S o s n o w c u  o d b y ła  s ię  z a p o w ia d a ­
n a  k o n fe r e n c ja , w  s p r a w ie  p r o je k t o ­
w a n e j  o b n iż k i  p ła c  w  m a ją tk u  r o ln y m  
„ H r . R e n a r d 1* w  S o s n o w c u ,  g d z ie ,  jak  
ju ż  d o n o s i l i ś m y , r o b o tn ic y  z a r a b ia ją  
p o  80 g r o s z y  d z ie n n ie .

W  m y ś l o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p is ó w  
p ła c e  w  r o ln ic tw ie  w y z n a c z a  K o m is j a  
R o z je m c z a  a r o ln ic y  n ie  m a j ę  p r a w a  
w y z n a c z a ć  n a  w ła s n ą  r ę k ę .

K o n f e r e n c ję  o d r o c z o n o  d o  p r z y s z ­
łe g o  w to r k u , a  w  m ię d z y c z a s ie  in s p e k ­
to r  m a  z b a d a ć , c z y  in n e  m a ją tk i s t o s o ­
w a ły  o b n iż k ę ,  n a r u s z a ją c  p r z e p is y .  
Z a r ó w n o  in s p e k to r  ja k  i p r z e d s t a w i­
c ie l  C h . Z . Z . s p r z e c iw il i  s ię  k a t e g o ­
r y c z n ie  o b n iż c e . J e s t  c ie k a w e ,  
w y m ó w ie n iu  z a r z ą d  m a ją tk u  n ie  
w ia d o m i!  in s p e k to r a tu  p r a c y .

z e o

z a -

3£wonitka
R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c ja ;  C z ę s to c h o w a , 

ul. N , M . P a n n y  53, m . 16, teL  12-08.
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja ;  S o s n o w ie c , 3 -go  

M a ja  5,

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU.
ŚRODA: g. 20,15 „Sobowtór" (ceny zniżone),
CZWARTEK: g. 16.15 „Spadkobierca" (dla szkól);
C. 20,15 „Spadkobierca" (ceny najniższe).

—  WOBEC T E G O , ż e  p o lsk i  K o d e k s  H a n ­
d lo w y  w c h o d z i w  ż y c ie  z  dm ieni 1 iip c a  1934 
r „  Iz b a  P rz e m y slo w o -jia .n c H o w a  w  S o s n o w c u  
p r z y p o m in a , że  k s ię g i h a n d lo w e , a b y  n rb g ły  
b y ć  u z n a n e  z a  p r a w id ło w e , w in n y  b y ć  w  m y śl 
o b o w ią z u ją c e g o  jeszcze a r t .  11 k o d e k s u  h a n ­
d lo w e g o  f ra n c u sk ie g o  z a ś w ia d c z o n e  p r z e z  
S ą d  O k rę g o w y  h ib  p r z e z  M a g 's t r a t .  B ra k  ta ­
k ie g o  z a ś w ia d c z e n ia  o d b ie r a  k s ię g o m  c h a r a k ­
t e r  d o w o d u  p r a w n e g o  d ia  są d u  p r z y  e w e n ­
tu a ln y c h  s p o ra c h ,  Jak w reszC ee d y s k w a łiS k u je  
je  p o d  w z g lę d e m  p o d a tk o w y m .

—  K U  C Z C I N. M . P . S c d a l c i ą  M a r ia ń s k a  
w  C z e la d z i , 8 b m . w  k lu b ie  n a  S a tu r n ie  u r z ą ­
d z a  a k a d e m ię  k*i c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  
N . M . P . P rz e m a w ia ć  b ę d z ie  k s. S z u b a , p o p i­
s y  c h ó ru , d e k la m a c je  i r e f e r a t .

KINA:
Atlanticr „ Upiór Paryża** I „Wampiry wyścigów'*. 

Eden: „Cztowiek, który z a b i ł . . . Muza: „Walc uaddti- 
ftajski" 1 „100 metrów miłości**.

M€Z€imi fałdzie
Dn. 2 bm . o godz. 15 niejacy Alfred B r z e ­

z iń sk i z  Król. Hu>ty (Hajducka 17) i Józef 
G łą b  z Radzionkowa (W iktora 1). z ło ż y li na 
I kom sarjacie p o lic ji w  K ró l. H u c ie  z n a le z io ­
n e  p r z e z  n ich  n a  ul. W o ln o śc i 200 z l. w  
banknotach. A m ianowicie jeden banknot 100 
zl. i dwa banknoty po 50 zf.

Nasz koresipon-dent udał się do m ieszkania  
p. Alfreda B rz e z iń s k ie g o  w  K ró je w s k 'e i  H u c ‘e, 
aby poznać osob iście tak u c z c iw e g o  c z ło w ie ­
k a  i z a p y ta ć  go , co go  sk ło n iło  d o  o d d a n ia  
z n a le z io n y c h  p ie n ę d z y .

P a n  B rz e z iń s k i  p ra c u je  ja k o  p o m o cn ik  
rzeźn.icki u m s t r z a  S ro k i  M a k sy m ilia n a  {w 
H ali T a rg o w e j) ,  lic z y  la t  25. s ta n u  w o ln e g o , 
g o tó w k i n ie  p o s ia d a  I m ie sz k a  u n-ani H a rw a th ,

d o  k in  w 
na  premj®*

K U P  O N
n a  p ie rw s z o rz ę d n y  b d e t 
K ra k o w ie , w a ż n y  ta k ż e  
ry  i św  ę ta
w a ż n y  n a  d z ie ń  6 g ru d n ia  1933 r .  
N in ie jszy  k u p o n  n a le ż y  w y c ią ć  i 
p r z e d ło ż y ć  d o  w y m ia n y  na b ile t do 
k n a  w R e d a k c ji „ S ie d e m  G ruszy* ' 
w  K ra k o w ie  u lica  K a rm e lic k a  n r. 15- 

U isz c z e n ie  p o d a tk u  o b o w ią z u je

w  € 9 m i« a  i w .  M i c a r a s a r ą g
W  gmachu szkoły górniczej w D ą -  Swoboda, Józef Skóra, Ignacy Sitko, ż

k o p . „ K o sz e le w * *  —  K a z im ie r z  G a j-  
g ie r ,  J a n  G r z e s ik , z  k o p . „F lora** —  
A n d r z e j  D e jk o ,  J a n  P o w r o ź n ik ,  z  k o p . 
„U lises**  —  J a n  Ż u rek , z  k o p . „ C z e ­
la d ź "  —  W o j c ie c h  R o g a la ,  z  k o p . „ S a ­
tu r n "  —  L u d w ik  B a r g ie ł ,  A n d r z e j  J a ­
n is z e w s k i  i J ó z e f  M a la d y n , z  k o p . „ R e ­
n a rd "  —  J ó z e f  S k o w r o n , M a c ie j  Z a -  
ja.ść, A n d r z e j  T o m c z v k  i A n d r z e j  Z a ­
b o r s k i , z  k o p . M ilo w ic e "  —  K o n s t a n ­
t y  K o w a ls k i .

Z a r z ą d y  w y m ie n io n y c h  k o p a lń ,  
o d z n a c z o n y m  g ó r n ik o m  w r ę c z y ły  upo*- 
m in k i p o  i o o  zl., p r z y c z e m  g ó r n ik  I f e -  
c ó w k a  o tr z y m a ł  40  z ł. i S reb rn y  z e g a ­
rek . D o  z e b r a n y c h  p r z e m ó w ił  in ż .  
D ą b k o w s k i ,  a  im ie n ie m  R a d y  Z ja z d u  
d y r . in ż . R a ź n ie w s k i .  P r z e m a w ia ł  
j e s z c z e  d y r e k to r  s z k o ły  in ż . W ie r z b ic ­
k i, o r a z  im ie n ie m  o d z n a c z o n y c h  g ó r ­
n ik ó w  J. M a la d y n , k t ó r y  d z ię k o ó v a ł za  
p a m ię ć  i o d z n a c z e n ia .

N a s tr ó j  u r o c z y s t o ś c i  b y ł  s e r d e c z n y .

JŁroniSka M a ł o p o h f t a  “"*
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka i 5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im. J. Słowackiego.

Środa — „Człowiek z teka".
Z teatru Im. Słowackiego.

Jutro, we czwartek wieczorem, d*ny będzie 'dla st*r 
pracowniczych ł robotniczych „Kordian" — J. Slow*®" 
kiego w premierowej obsadzie, dyir. Juliuszom Os ter* 
wrą. w roił tytułowej.

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: „14 kuca" (Tańczący Paryż), promień*

„Splew, całus, dziewczyna". Świt: „Serce włóczę*' * 
Apollo: „Rozkoszne kłopoty". Sztuka: „Pokusy aiH®* 
ści". Uciecha: „Odmęt ulicy". Atlantik: „Sąbra •
Adria: „Dziesiąty kochanek". Słońce: „Szatan zązdra'  
ści". Dom Żołnierza: „Tragedia amerykańska",

RADJO:
Czwartek, 7 grudnia 1933 r.

Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Płyty. 12,35 K®8'  
cert szkolny. 15,25 Wiadomości zosipoda/rcze. 15,40 Ko»* 
cert ork. mandoltoistów. 16,40 „Kobieta w sannorzaJ®*® 
miejskim". 16,55 Koncert chóru Erjama. 17.25 Re®'*1 
skrzypcowy. 17.50 Odczyt. 1-5,00 Odczyt. 18,20 Sino'*®' 
wlsko. 19,05 „Skrzynka pocztowa" 19,20 Rozmaitość 
19,25 Odczyt aktualny. 19,40 Wiadomości sportowe. 20. 
Koncert. 22,00 Muzyka lekka.

—  K R A D Z IE Ż  F U T R A . I z a a k o w i M a rk o ­
w ic z o w i. zam - w  K ra k o w ie  p r z y  u l. S o b ie” 
sk ie g o  13 sk ra d z io n o  z  n ie z a m k n ię te g o  m ie­
s z k a n ia  fu tro , w a r to ś c i  800 z ł. ,

—  K R A D Z IE Ż  B IŻ U T E R JI. D o  m ie sz k a n ia  
N u se u a  K H b an o w a , z a m . w  K ra k o w ie , p rzy  
u l. ś w . W a w r z y n a  33, d o s ta ł  s ię  n ie z n a n y  
s p r a w c a  p r z e z  o k n o  n a  III p ię tro , s k ą d  sk ra d ł  
z ło ty  z e g a re k  d a m s k i, z lo ty  p ie r ś c io n e k  z  b r y ' 
la n c ik ie m . s r e b r n ą  so ln ic z k ę , s r e b r n e  n o ż e  * 
w id e lc e , ła c z n e i  w a r to ś c i  570 z ło ty c h .

—  Z A T R Z Y M A N O : J ó z e fa  N o w a k a , ro b o t­
n ik a . la t  21, z a  k r a d z ie ż  k ie s z o n k o w a  p o r tm o ­
n e tk i  z  p ie n ię d z m i p r z y  R y n k u  GL w  K rak o ­
w ie , n a  s z k o d ę  R o z a lii  K a s p e rk ó w n e j ,  z a m . ' v 
N ie d ź w ie d z iu , p o w . M ie c h ó w .

RobofniKpod zwałami węgla
no ltof». „Richter"

30 ub . m . p o d c z a s  o b r y w a n ia  w  p o d z fe ' 
m 'a c b  k o p 1.- ; .R ic h te r "  z a s y p a n y  z o s ta ł  - z łom a­
m i w ę g la  4 3 -le tn i r ę b a c z  J ó z e f  B ro i z 
K o rfa n te g o  w  S ie m ia n o w ic a c h . P rz y s tą p io n o  
n a ty c h m ia s t  d o  a f e j i  r a tu n k o w e ',  d z ięk i tem®* 
w y d o b y to  n ie s z c z ę ś liw e g o  je s z c z e  ż y w e g o /  
o d s ta w io n o  d o  l e c z n c y  S p ó łk i B ra c k ie j ,  gdzi® 
S w ie rd z o n o , ż e  B. d o z n a ł  z ła m a n ia  kręgosłu­
p a  i in n y c h  o b ra ż e ń  c ia ła .

f a t a l n y  m p a i d
Dnia 4 bm. Wilhelm Hajduk z Nowej W51 

(u l. 3 Maja 20) u p ad ! w s k u te k  nagłych kur­
czów na ul. Wolności w  K ró le w s k ie j  H u® * 
tak nieszczęśliwie, że doznał okaleczenia tw a ­
r z y  i g ło w y .

P o g o to w ie  r a tu n k o w e  o d w :o z ło  go  d o  szP ;-  
ta la  M ie jsk ie g o , g d z ie  p o z o s ta je  p o d  o p ie ff l  
le k a r s k ą .

m
H 0 r to !^ o  faknkow ®

W S(ofOt»HQ«Sl
D n . 23 uh. m . w y je c h a ł p asierb  Fran­

c iszk a  C za k a ń sk ieg o  z K atow ic  (Kozie*- 
ska  12), Józef K ozok na ro w erze  do  brata* 
za m ie sz k a łe g o  w  K rak ow ie , dokąd jedna < 
do lej pory  n ie  p r z y b y ł. K. prześlą*  
o jc z y m o w i z  K rze szo w ic  ro w e r  koiejJ  
i do dziś dnia n ie  daje znaku  ży c ia  o so ­
b ie . R y so p is :  w z r o s t  1.76 m n os dużY* 
o c z y  czarn e, ubranie cza rn e  w  b ia łe  paskj* 
bez p ła szcza  i kap elu sza , lic zy  17 lat. K* 
p osiad a ł p rzy  so b ie  k s ią ż e c z k ę  P . K* O* 
na 500 zł.

P ie n ią d z e  n a ty c h m  a s t  z ło ż y ł  w  k o m isa r ia ­
c ie , g d y ż  z d a w a ł  so b ie  s p r a w ę , że  p r z e z  z 3! 
t r z y m a n ie  Ich, m ó g ł n ie ty lk o  s k rz y w d z ić  ja k a 5 
b ie d n ą  w d o w ę , lu b  u rz ę d n ik a  e m e r y ta ,  a le  n3'  
w e t  s ta ć  się  p o w o d e m  ś m ’e rc i  z ro zp aczo n cS * ’ 
w s k u te k  te j z g u b y .

Oby ten szlachetny c z y n  z y s k a ł  nasi® ' 
d o w ć ó w , (ib)

Norilcrca śp.posieriiistcnwego f  n iclla  | r # i i .. .  pallcp
Csfi Siwiec $Mm Mienaiecf

D o ty c h c z a so w y  p o śc ig  za d om niem a­
nym  m orderca śp . p ost. policji F ójcika w  
R ybniku nie dał żad n ego 1 rezultatu. Istn ie­
ją p oszlak i, ż e  m orderca S iw ie c  zb iegi, 
albo pod Sum iną. albo pod K nurow em  za­
gran icę  do* N 'em iec. P od ob n o  w idziano  
g o  z  końcem  ub. tygod n ia  w. Sum in ie w

jednym  z p ry w a tn y ch  d om ów  p rzy  g rze  
w  karty .

O becn ie inform ują w  form ie p og ł ski, 
żę  S iw iec  m iał podobno n a d esła ć  do po­
licji w  R ybniku z K nurow a kartkę p o cz ­
to w ą . w  której grozi, ż e  zam ierza  ie s z c z ę  
zg ła d z ić  12  policjan tów .

W zwiąku z otrzymanemi przez poli­

cję inform acjam i, a re sz to w a n o  4 bm tn®*' 
kę S iw c a . A resz to w a n ie  n a s ‘ap ło  z teś° 
pow odu, iż  policja P odejrzew a ja o utrzy­
m y w a n ie  kontaktu z  syn em  o raz  o zb'e' 
ranie in form acyj w  sp ra w ie  toku doci'0'  
dzeń  p rzec iw  sy n ó w ' mu o PT
w ie d « !ch w sk a z ó w e k  ce lem  uniknięć '3 
a resz to w a n ia .
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Jeiycie cechów
p le f ia r $ 6 i f f i

Ś m ie r t e ln ą  c io s  n o ż e m  u t  s e t c e
^  _  _ _  C e c h y  p ie k a r sk ie  z w ró c ify  s ię  do ministraSkrwawa zemsta paroona na zabawie wieishieę pod jiroRoipem opieki społeczne! »zniesienie zakazu pracy

w  n o c y  d la  te rm in a to ró w  p ie k a r s k ic h , u z a s a d -
Trybunał sądu okr w Krakowie w noża w  serce pozbawił życia Piętrzy- cy z tychże wsi spotykali, nie obeszło n ia ją c  w n io se k  sw ó j tem . że  z a k a z  pracy 

• o i i *  r> i  i • : i _  r ~« i' « . * _ . . .  • n o cn e j uniemożliwia terminatorom zapoznanie
■ udzie s. s. o .  Soleckiego, Partyki i ha. . . . . . .  , , SI? ^ez obelg, a nawet i bojki. sle z rzemiosłem. gdyż zasadniczo piekarnio
Kokowskiego, rozpatrywał w dniu 5 b. Sąd skazał zabójcę na 5 lat wię- Na tle właśnie tejże obustronnej p ra c u fc  p r z e w a ż n ie  w  n o c y .
to. dwie sprawy o zabójstwa, często zienia. nienawiści doszło do wymiany zdań
Pbecnie zdarzające się po wsiach. Zkolei sąd rozpatrywał podobną między „lokalnym patrjotą“ , Janem

Pierwszy stanął przed sądem 19-let- sprawę, Jana Jelonka, mieszkańca wsi Jelonkiem, a Janem Strózikiem z Nie-
parobek, Andrzej Zabiegaj, ze wsi Nieszkowice Wielkie. prześnić dnia 6 sierpnia br. Tym ra-

Bibice pod Krakowem, który dnia 13 Tło tej sprawy przedstawia się na- zem epilog jednak był bardzo smutny,
sierpnia br. przybył na zabawę do wsi stępująco: gdyż Jelonek ugodził nożem swego
J^ycięże, gdzie ciężki zranił nożem Pomiędzy mieszkańcami wsi Niesz- przeciwnika, kładąc go trupem na “ a. zarejestrowanych_ bezrobotnych w
Władysława Borówkę, poczem zabił kowice Wielkie a Nieprześnicami (pod miejscu. Z powodu jednak niesta- ® mu 2*K° ° m- wynosiał w całej Polsce
Jana Pietrzyka. Do Pietrzyka oskar- Krakowem) panował pewnego rodzą- wienia się świadków obrony, rozprawę 
żony czuł oddawna nienawiść z tego ju antagonizm i stale gdy się wieśnia- tę odroczono, 
powotbl, iż także podczas zabawy zo-

Sfan bezrobocia w Polsce
Z W a r sz a w y  d on oszą :
Według danych urzędowych, I?cz«

stał pi zez niego pobity. Korzystając 
zatem z okazji, przyszedł on w towa­
rzystwie innego parobka, Franciszka 
Ł y s k a , na zabawę do Wyciężów i po­
piwszy sobie przedtem, począł z no- 
zem uganiać się za swym wrogiem, 
lecz przez pomyłkę zranił niewinnego 
Porówkę, poczem dopiero uderzeniem

Kii ma dwa komy
D n ia  5  bm . o  r o d z .  0.40 n a  u l. M te lecftteg o  

*  K ró le w sk ie j H u c ie , w y w o ła ł  J e r z y  R y s a k a  
z G e rh a rd e m  R ufinem  b ó jk ę  z n ie j. G o- 

■Workiem z L ipin . w  c z a s ie  k tó r e j  R o h n  u d e ­
rz y ł  G o w o rk a  b y k o w c e m , p o c z e m  o d e b ra ł  
P o h n o w - ó w  b y k o w ie c  R y s z k a  i bH d a le j  O o - 
t r o rk a .  T e n  je d n a k  z d o ła ł  w y d r z e ć  b y k o w ie c  
R y s z c e  I z b ił  g o  n im  d o  to n o  s to p n ia , ż e  m u­
sia n o  n ie fo r tu n n e g o  n a p a s tn ik a  o d w łe ź ć  d o  
sz p ita la  m ie jsk ie g o . L e k a rz  d y ż u r n y  s t w e r -  
sJ z ił s t łu c z e n ie  g ó rn e j  w a rg i ,  n o sa  I r a n y  n a  
S ło w ie . P o  n a ło ż e n ia  o p a tru n k u  R y s z k a  u d a ł 
Się n a  w ła s n e  ż y c z e n ie  d o  d o m u .

Jlapad rabunhowy 
p o d  JCisowrm

D n. 3 b m . o  g o d z . Iii na  s z o s ie  L is ó w  —  
H erb y  Ś lą sk ie  n a p a d ło  2 w łó c z ę g ó w  na iad ą - 
Cego r o w e re m  1 7 4 e tn ie g o  ro b o tn ik a . Augusty­
na S m o łę  z D ro n io w ic . k tó r e g o  p o w a lili na 
t e r n i e ,  z a b ie r a ją c  m u z k ie s z e ń  z a łe d w  e  10 
z ło ty c h . Z a  s p ra w c a m i n a p a d u  z a r z ą d z o n o  p o ­
śc ig .

265.303 osób, na Śląsku 82.246, wyka­
zując w ciągu tygodnia wzrost bezro­
bocia o 18.726 osób w całei Polsce i 
1.203 osoby n a  Śląsku.

©

Tysiące strejkujących górników z kopalń francuskich Calais-Pa-du Nord 
urządziło marsz demonstracyjny na P aryż celem wywarcia nacisku na 
rząd- Demonstranci zatrzymali sie na przedmieściu St. Denis. 20 delegatów 
udało sie do Paryża, by premierowi i pr ezydentowi przedłożyć żądania gór­

ników.

N (szczęśliwi proszą o odzież na zimę
(Tęshnota do swo9ch Zebranie bezrobotnych m Jłlihołowie

Zimowe fere szkolne
Z W a r sz a w y  d on oszą:

M in isterstw o  O św ia ty  za tw ierd z iło  plan  
t. z w . w y k ła d ó w  z leco n y ch  na w y ż s z y c h  
szk o ła ch  w arszaw skich* za  pom ocą k tó­
rych  mają b y ć  c z ę śc io w o  zastąp ion e poli­
k w id o w a n e  k ated ry . Jed nakże g od zin y  
n iek tórych  w y k ła d ó w  zredu kow an o. T e ­
goroczn e ferje z im o w e  będą po raz p ierw  
s z y  tr w a ły  ty lk o  2 tygod n ie  od 22-gO 
grudnia do  7go  s ty czn ia , a na u n iw ersy ­
tec ie  z pow odu  m iesięczn ej p rzerw y  ty l­
ko do  3go  sty czn ia .

B»jkot skicniwtyim dcli 
nic Iest Karalny

W  Grodzisku Mazowieckim pod 
Warszawą stanął przed Sądem Grodz­
kim rvmarz Kamiński, oskarżony o 
rozdawanie ulotek, nawołujących do 
bojkotu towarów żydowskich. Na 
przewodzie sądowym obrońca wysu­
nął argument, że dopóki niema usta­
wowego nakazu kupowania tylko u 
żydów, dotąd nawoływanie do nieku- 
powania u żydów nie może być trak­
towane iako przeciwdziałanie usta­
wom, lub zarządzeniom władz. Sąd 
przychylił się do tych wywodów i wy­
dał w,yrok uniewinniający.

D a s tig  J e r z y .  u r. w  K ró le w sk ie j H u c ie , z a ­
m ie s z k a ły  w  B y to m iu  (uMca D y n g o s a  60), 
to ibo tn jk  b e z  z a j ę c a .  s p ro w a d z o n y  z o s ta ł  do 
k o m isa r ia tu  w  K ró le w sk ie j H u c ie , p o n ie w a ż  
W y d alo n y  z g r a p ie  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , ja k o  
Wciażl w y  o b c o k ra jo w ie c  p o w ró c ił  w  d o łu  4 
hm . d o  k r a ju  I w  s ta n ie  p o d p ity m , jaik m ów i 
Urz ę d o w y  k o m u n ik a t  „ z a k łó c a ł  sp o k ó j p u b lic z ­
ny".

W  ub. p o n ie d z ia łe k  o d b y to  się  w  sa li D om u B o ż e g o  N a ro d z e n ia , b e z ro b o tn i  p ro s z ą  o  p r z y -  
P o lsk ie g o  w M ik o ło w ie , z e b r a n e  n fo rm a c y jn e  z n a n ie  im d o d a tk o w y c h  z a p o m ó g . P o ru s z o n o  
m ie js c o w y c h  b e z ro b o tn y c h  na  k tó r e  z a w iło  p o z a te m  s p r a w ę , że  d z e c i  p e w n e j c z ę śc i b e z -  
s ię  o k o io  270 o só b . W  c z a s ie  o ż y w io n e j d y -  ro b o tn y c h , k tó r e  z p o w o d u  b ra k u  c ie p le j 
sk u s ji. p o d n o sz o n o  c a ły  s z e re g  ż a d a ń  M. in. o d z ie ż y  n ie  m o g ą  u c z ę s z c z a ć  d o  sz k ó ł, s ą  za  
b e z ro b o tn i  d o m a g a ja  s ie  z a w ie s z e n ia  o d p ra c o -  to  k a r a n e  (m a n d a ta m i k a m e r o ) .  B e z ro b o tn i 
w y w a n ‘a  z a p o m ó g  n a  o k r e s  m ’e s ię c y  z im o -  z w ra c a ją  s ię  p rz e to  pod  a d re s e m  m ia ro d a j-  
w y c h , a to  na sk u te k  fa k tu , że  p rz e w a ż n a  *ch 
c z ę ś ć  n ie  p o s ia d a  d o s ta te c z n e j  o d z ie ż y . P o z a ­
te m  w  z w ią z k u  % z fo liża jącem i s ię  ś w ię ta m i

S tr z a ły  w  le s ie
np (fszczybsMcm

Dn. I  b m . in s p e k to r  d w o ru . T e o d o r  P ie ­
c h o ta , n a p o tk a ł  w  le s  e H e g e n s c lie id ta  w O r ­
n o n to w ic a c h  4  k łu so w n ik ó w , z  k tó ry c h  3 b y ło  
• z b r o jo n y c h .  J e d e n  z k łu so w n ik ó w , u j r z a w ­
sz y  in s p e k to ra , w y s tr z e l i ł  d o  n ieg o , je d n a k  
c h y b i |.  In sp  P . w y s tr z e l i ł  4 -k ro tn ie  na  po- 
* tra c h , p o c z e m  k łu so w n ic y  z b ie g li. W  to k u  
d o c h o d z e ń  u ję to  w s z y s tk  ch  4. k tó r z y  p rz y

Sfldnc naśladowania
W ła ś c ic ie l  a p te k i  „ P o d  O r łe m "  w  K ró le w ­

sk ie j H u c ie  p . M a g is te r  J a k ó b  F ra n k e !  o f ia ­
ro w a ł  na rz e c z  L o te r i i  F a n to w e j  d la  b e z ro ­
b o tn y c h  m ia s ta  K ró le w sk ie j H u ty  d u ż y  o b ra z  
° le jn y  w a r to ś c i  k i lk u se t  z ło ty c h .

Za te n  h o jn y  d a r  M ie jsk i K o m ite t L o k a ln e ­
g o  F u n d u sz u  P r a c y  s k ła d a  m u  s e rd e c z n e  po ­
d z ię k o w a n ie .

©
®aiewmnicza historia 

z portfelem
,  Karol S ło ta , n a u c z y c ie l  z K ró l. H arty (u l. 
“W. Piotra 3) zawiadomił, że dnia 1 bm. oko­
ło g o d z in y  23 -c ie j s k r a d ł  mai n ie z n a n y  s p r a w -  
Ca portfel z z a w a r to ś c ią  120 z ł. M ia ło  to  się 
j a r z y ć  p o d c z a s  p rz e ja ż d ż k i  ta k s ó w k ą  z je g o  
®0 ,eg ą  E rn e s te m  S te u e re m , n a u c z y c ie le m , z a -  
^ e s z k a ły m  w  K^ól. H u c ie  (ul. N a ro ż n a  17). 
T a k s ó w k a  Ś l 9213, k ie r o w a ł  s z o fe r  W a c h o ­
w iak .
, Dni,a 2 b m . p r z y s z e d ł  d o  n ie g o  n ejafci K u p - 

a z K ról. H u ty  (ul. M ic k ie w  c z a  44) o d d a ją c  
"tu p o r tfe l, b e z  g o tó w k i i o ś w ia d c z y !  że  go 
Z nalazł n a  u l  M ack iew icza , o b o k  k o m t- 
f a r la tu  p o l 'c . Z a p e w n e  d o c h o d z e n ie  u s ta li  Ła- 
•6tninicze z n ik n ie c ie  p o r tfe lu .

Ceniflf*n r e i ^1 1 1 : 2 ?
Z W a r sz a w y  d on oszą :
W  ostatn ich  dniach co ra z  czę śc ie j m ó­

w i s ię  o m ożliw ośc i obn iżen ia  cen y  cukru, 
nych władz, by dziatwie tej przyjść z pomocą S p raw ą  tą zajm ow ał się  na osta tn iem  po­
przez przydział jakiejś odzieży. sied zen iu  kom itet ek on om iczn y  m in istrów ,

a  w e  w torek  św ie ż o  u tw orzona kom isja  
gr d o  spraw  polityk i cukrow ej przy P r e z y ­

dium R ad y  M inistrów . W  sferach san a­
cy jn ych  tw ierd za  że w n ajb liższym  c z a s ie  
R zad rozp oczn ie  akcje p rzec iw k o  k arte lo ­
w i cuk row n iczem u , zm ierzając do ob n iże ­
nia w y so k ich  k o sz tó w  ad m in istracyjnych , 
a w  szc z e g ó ln o śc i p łac  dyrek torsk ich  i w  
n a stęp stw ie  obn iżen ia  cen . P o w o ła n a  ma  
b y ć  n a w et podobno specjalna komis?? dla 
op racow an ia  p ro jek tów  reorganizacji.

e

Polski łoi do sfratosfery ?
Z W a r sz a w y  d on o szą :  
je d n o  z pism  p o łu d n iow ych  don osi o  

p rzy g o to w a n iu  z in ic ja ty w y  p ew n eg o  m ło ­
d eg o  astronom a z K rakow a p o lsk ieg o  lotu  
do stra to siery  w  roku p rzy sz ły m . B alon  
ma b y ć  w yk on an y  ca łk o w ic ie  w  P o lsc e  i 
sfin an sow an y  przez gron o  k ap ita listów . 
W iad om ość tę, p ozb aw ion ą  b liż szy ch  
sz c z e g ó łó w  i n azw isk  n a leży  przyjąć je- 

Do rodziny W ojtasów , zamieszkałej w wyraził swoją zgodę na przeprowadzenie dttak z za strzeżen iem .
O rz e s z u , w  p o w ie c ie  P s z c z y ń sk im , p r z y b y ł  o w e g o  „ e k s p e ry m e n tu " ,  w z a rw a n  za co  w rę -  
p r z e d  k ilk o m a  d n 'a m i p e w ie n  s t a r y  c y g a n , c z y i  m u 10-cio z ło tó w k ę . P o  ta k  d o b re j  t ra n -

z a k c ji , c y g a n  c z e m  p rę d z e j  ulotnił s ‘ę .  —  —
N a sk u te k  je d n a k  z a m e ld o w a n ia  o  tem  po-

Przerwany sen w płonących stogach
(Tragedia ludzi bez dachu nad głową

D n. 4 bm . o  g o d z . 0 ,20  na p o ła c h  h r .  D o n - p o w . S łu p c e , k tó r y ,  r o z e b r a w s z y  s ;ę  do  b ie -
n e r sm re k a  w  N ak le  p o ż a r  s tr a w " !  d w a  w ie lk ie  H zny. z a s n ą ł  p o d  s to g ie m  tw a r d y m  sn e m .
s to g i s ło m y , p o d  k tó re m i sp a ło  3 d ę z d o m n y c b  O b u d z iw s z y  się  w re s z c ie ,  J . w  o s ia tm e j 

. . .  - - • .  b e z ro b o tn y c h .  P o ż a r  z o s ta ł  p ra w d o p o d o b n ie  ch w ili z d o ła ł ab ie c  w  b ie liż n ie , d o z n a ł  je d n a k
®»ali s ię  d o  u p ra w ia n ia  k łu s o w n 'c tw a .  b ą  to :  vvzn ''econy p rz e z  b e z d o m n y c h , k tó r z y  p rz e tru -  ta k  clężk?ch  p o p a rz e ń , że  w iig c  s łe  w  b ó la c h ,
Jan M iguś, R u d o lf  N ocori i J ó z e f  K a n d z io ra  
a  C h u d o w a  o r a z  P a w e ł  W ilc z e k  z  G ie ra ł to -

d z iw s z y  się . w  o s ta tn ie j  c h w ili z d o ła łi w  o zę -  p a d ł  n a  d w o rc u  w T a rn .  G ó ra c h  I z e m d la ł, 
śc j zb iec , z a p o m in a ją c  zu p e łn ie  o  s w y m  to w a -  O f ia rę  n ie s z c z ę ś liw e g o  w ypadlkiu o d s ta w io n o  
r z y s z u  W a w rz y i ic u  J u s z c z a k u ,  z  C z o ło w a , do  s z p ita la  m ie jsk ie g o .

Wypędzenie ehoroPy za 10  złotych
Jeszcze jeden objaw głupoty Iudzhiei SS

p r o s z ą c  o d a te k . W  c z a s ie  ro z m o w y  ó w  s ta ­
r z e c  o ś w  a d e z y ł  W o jta s o w i, fż ro d z in a  jeg o  
c ie rp i  n a  p e w n ą  c h o ro b ę , o r a z ,  że  je d y n ie  on 
je s t  w  starn ie p rz y  p o m o c y  z n a n y c h  m u s z tu ­
c z e k  c z a ro d z ie js k ic h  c h o ro b ę  tę  „ z a ż e g n a ć " . 
P o  n a tr ę tn y c h  n a m o w a c h  o w e g o  c y g a n a .  W-

łicji, p r z y t rz y m a n o  w  dn iu  4  b m . o w e g o  c y -  p ie n ię ż n ą , k tó r ą  p ra w d o p o d o b n ie  w y łu d z i ł  w  
g a n a , k tó ry m  o k a z a ł  s ię  n ie ja k i  J a n  F la c l, te n  sa m  sp o só b  o d  in n y c h  o só b . O d s ta w  o n o  
o s ta tn io  z a m ie s z k a ły  w  P o p  e Io w ie , w  p o w ie -  go  d o  d y s p o z y c j i  s ą d u  g ro d z k ie g o  w  M 'k o lo -  
c le  R y b n ic k im . U F . z n a le z io n o  w ię k s z ą  su m ę  w ie .

T laduźycia w SejmiRu
     A r e s z t o w a n i e  d w u d i  a r z e d n i l s ó w  ■■moi—   mm

Z Zawiercia donoszą, że w  ostatnich dniach śledztw o, przyczem  ze względu n a  dobro sero rów nież w yk ryto  nadużycia, przyczem  
• 11 „  w d t n r m  n e w n e  n ie - ^ P ra w y . szczegó ły  trzym ane są w ta  em nicy. w tedy zwolniono sekretarza sejm ku p. Ba-

w sejm ku pow  atowyrn j y  p Również nazwiska zaw ieszonych urzędników, parza . który z innej afery, przed t.\i» xin:em
d o k ła d n o ś ć 5, w  związku z czem  dw óch uirzęo- nje Z(jiradiząne, chociaż znatf są on: w  ca- skazany został przez Sąd O kręgow y w S oś­
ników zaw ieszono w  czynnościach. )em m ieście. Trzeba dodać, że  sejmik za w ierć now e u na 8 m iesięcy .

XV s p r a w ie  te j  p r o w a d z o n e  ie s t  d a ls z e  k i n ie m a  s z c z ę ś c ia , b o  p r z e d  n ie d a w n y m  c z a r



STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska  

pozbaw iony majątku i nazw iska przez  
oszusta  Lubara uciekł w góry z postano­
w ieniem , że bedzie tępił złych, a bronił 
pokrzyw dzonych . Kl mczok dobrał sob ie  
to w a rzy szy  l u tw orzył z nimi bandę roz­
bójniczą która Swoją siedzibę miata w po­
bliżu m alow niczej doliny Bystrej. W  jakiś 
c za s  późirej hrab anka Marja W aldenho- 
fen, w spólnie ze  stangretem  Janem , skrad­
ła m atce cenne klejnoty. Chcąc odw rócić  
podejrzenie, c zę ść  ich schow ali w  koszyku  
M ałgosi którą hrabina przygarnęła do s ie ­
bie. W krótce hrabina spostrzegła kradzież. 
W  czas'e  rewizji znaleziono część  klejno­
tów  w koszyku M ałgosi, która rozpacza. 
T ym czasem  hrabianka Marja w szczę ła  kłót­
nię z  sw ą matką, która broniła M ałgosi.

-—  M y ś lę  je d n a k , ż e  p a n i k r z y w d z i  
h r a b ia n k ę  i, ż e  z  d r u g ie j  s t r o n y  za  
w ie le  w ie r z y  te j p a n n ie . O s ta te c z n ie  
z n a  p a n i h r a b in a  tę  p a n n ę  d o p ie r o  o d  
k r ó tk ie g o  c z a su . A  c h o ć  c ie m n a  i 
b u r z liw a  jej p r z e s z ło ś ć  n ie  je s t  j e s z ­
c z e  d o s t a te c z n y m  d o w o d e m  jej w in y ,  
je d n a k  p o w in n a ś  m ie ć  ją  n a  w z g l ę ­
d z ie .  M a ją c  n a  u w a d z e  p r z e s z ło ś ć  te j  
p a n n y , m o ż n a  ją p o s ą d z a ć  o  c z y n  
n ie u c z c iw y . D o w ó d ,  jak i m a m y  w  
r ę k u , p o w in ie n  p a n i h r a b in ie  o s t a t e c z ­
n ie  o t w o r z y ć  o c z y . J e s t e m  d o ś w ia d ­
c z o n y m  k r y m in a lis tą , p a n i h r a b in o , i 
z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  m u s z ę  p a n i.  
o ś w ia d c z y ć ,  ż e  o  w in ie  te j  p a n n y  z a ­
r a z  od  p ie r w s z e j  c h w ili  n ie  m ia łe m  
ż a d n e j  w ą tp l iw o ś c i .  C z e k a łe m  ty lk o  
n a  n ie z b i ty  d o w ó d , n o , a te n  m a m y  
ju ż  t e r a z !

H r a b in a  s łu c h a ła  k o m is a r z a  s p o ­
k o jn ie . P o t e m  u ś m ie c h n ę ła  s ię  z g o ­
r y c z ą .

•—  M o ż e  p a n  je s t  d o ś w ia d c z o n y m  
k r y m in a lis tą , p a n ie  k o m is a r z u  —  o d ­
p o w ie d z ia ła  s t a n o w c z y m  g ło s e m  —  
le c z  z t e g o  n ie  w y n ik a , a b y ś  b y ł z a r a ­
z e m  d o b r y m  z n a w c ą  s e r c a  lu d z k ie g o .  
J a  z a ś  z n a m  d u s z ę  c z ło w ie k a . C h o ć ­
b y ś  m i p a n  d o s t a r c z y ł  s t o  j e s z c z e  d o ­
w o d ó w , a n a w e t  b e z  lik u , n ie  u d a  s ię  
p a n u  z a c h w ia ć  w e  m n ie  z a u fa n ia  d o  
o s o b y , o  k tó r e j  w ie m , ż e  je s t  u c z c iw ą  
i n ie w in n ą , jak  d z ie c k o !

A  j a k ie g o  r o d z a ju  są  t e  p a ń s k ie  
w y c h w a la n e  d o w o d y ?  L ic z y s z  s ię  p an  
z  p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m , le c z  z a m y ­
k a s z  o c z y  n a  in n e  m o ż l iw e  p r a w d o p o ­
d o b ie ń s tw a .

P o  c z o le  k o m isa r z a  p r z e s u n ę ła  s ię  
c h m u r a  n ie z a d o w o le n ia . L e c z  n ie c h ę ć  
sw ą  u k r y w a ł w o b e c  h r a b in y  A g n ie s z ­
k i, b o  ta k  w ie lk ie j  d a m ie  n a r a z ić  s ię  
n ie  ch c ia ł.

—  W p r a w d z ie  s k a z a n y m  je s te m  
n a  to , a b y  l ic z y ć  s ię  z  p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw a m i, p a n i h r a b in o , le c z  p r z y ­
z n a ć  m i p a n i m u s i, ż e  w  ty m  p r z y p a d ­
ku  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  je s t  w ie lk ie .
I  t e r a z  je s z c z e  n ie  m o g ę  z a ta ić  o b a w y ,  
ż e  ta  n ie g o d z iw a  o s o b a  w y z y s k a ła  d o ­
b r o ć  p a n i h r a b in y . J e ż e l i  z a ś  te j  p a n ­
n ie  s ta ła  s ię  k r z y w d a , je ż e l i  ie s t  n ie ­
w in n ą , w  ta k im  ra z je  w y k a ż e  s ię  jej 
n ie w in n o ś ć .  P o d łu g  m o j e g o  z d a n ia  
n ie  m o ż n a  s ię  w  ty m  p r z y p a d k u  k ie ­
r o w a ć  p o b ła ż l iw o ś c ią , jak ą  o k a z u je  
p a n i h r a b in a , le c z  w ie lk ą  s u r o w o ś c ią  
i  e n e r g ią .

T o  p o w ie d z ia w s z y ,  z w r ó c ił  s ię  d o  
M a łg o s i.

—  P a n n o , z a p y tu ję  p a n n ę  p o r a ź  
o s t a tn i ,  c z y  c h c e s z  d o b r o w o ln ie  s ię  
p r z y z n a ć , g d z ie  p o d z ia ła ś  r e s z t ę  sk r a ­
d z io n y c h  k o s z t o w n o ś c i?

M a łg o s ia  n ie  z d o ła ła  o d p o w ie d z ie ć .  
W  n ie m e j  r o z p a c z y  z a ła m y w a ła  r ę c e

—  A  w ię c  n i e ?  N o , w  ta k im  ra z ie  
n ie  p o z o s t a n ie  m i n ic  in n e g o ,  c h o c ia ż  
m i to  b a r d z o  p r z y k r o , jak  ty lk o  sp e ł-  
♦ fć  sw ą  p o w in n o ś ć !

315) P o t e m  z b liż y ł  s ię  d o  M a łg o s i ,  p o ­
ł o ż y ł  je j  r ę k ę  n a  r a m ie n iu :

—  W  im ię  p r a w a  a r e s z t u ję  p a n ią !

C L X .
M O R D E R S T W O  W  K A R C Z M I E

C io s  s i ln y  i d o b r z e  w y m ie r z o n y  
s z t y le t e m  p r z e z  S z y m o n a  L u b a r a  
p r z e s z y ł  W a t s o n o w i  p le c y .

U d e r z o n y  s k o c z y ł  i c h c ia ł k r z y k ­
n ą ć , le c z  z d o ła ł  ty lk o  w y k r z tu s ić  ja k iś  
c h r a p liw y  to n . R ó w n o c z e ś n ie  w y t r y s ­
n ą ł m u  z  u s t  s t r u m ie ń  k r w i i s p ły n ą ł  
m u  p o  o d z ie ż y .  R a n n y  z r o b ił  n a g ły  
z w r o t  na  m ie js c u . Ś w ie c i ł  p r z e r a ź l i­
w ie  b ia łk a m i o c z u , r ę k a m i w y r z u c a ł,  
ja k  g d y b y  s z u k a ł o p a r c ia  i z g ię t e m i  
p a lc a m i c h w y ta ł  p o w ie tr z e .  P o te m  
p r z e c h y li ł  s ię  i r u n ą ł n a  z ie m ię .

C a ła  ta  s c e n a  r o z e g r a ła  s ię  w  p r z e ­
c ią g u  k ilk u  s e k u n d , ta k , ż e  S z y m o n  
L u b a r  d o s z e d ł  d o  s a m o w ie d z y  s w o j e ­
g o  c z y n u  d o p ie r o  w t e d y ,  g d y  ju ż  
W a t s o n  ie ż a ł  u  j e g o  s tó p .

N a  p r z e c iw le g łe j  ś c ia n ie  w is ia ło  
lu s tr o . G d y  S z y m o n  L u b a r  r z u c ił na  
n ie  o k ie m , sa m  s ię  p r z e r a z i ł  s w e j  b la ­
d ej i w y k r z y w io n e j  tw a r z y . M a c h i­
n a ln ie  o c ie r a ł s o b ie  z  c z o ła  w ie lk ie  
k r o p le  p o tu . P o t e m  sp o jr z a ł z n ó w  na  
u m a r łe g o . N a c h y l i ł  s ię  n ad  n im .

T w a r z  W a t s o n a  b y ła  k u r c z o w o  
w y k r z y w io n a . U p a d ł o n  na  b o k . Z a­
c iś n ię tą  p ię ś ć  w y s u n ą ł  n a p r z ó d , ja k b y  
i te r a z  j e s z c z e  c h c ia ł  n ią  g r o z ić  m o r ­
d e r c y . D o k o ła  n ie g o  le ż a ły  na  z ie m i  
p o r o z r z u c a n e  b a n k n o ty . R o z s y p a ł  je , 
g d y  u p a d a ł n a  z ie m ię . K i lk a  p a p ie r ­
k ó w  tr z y m a ł w  d r u g ie j  r ę c e .

S z y m o n  L u b a r  n a d s ta w ia ł  t is z y  na  
w s z y s t k ie  s t r o n y . B y ła  n ie z m ą c o n a  
c is z a . S z m e r , jak i L u b a r  z W a t s o n e m  
s ły s z e l i  p r z e d  c h w ilą , n ie  p o w tó r z y ł  
s ię  ju ż  p o  ra z  d r u g i.

L u b a r  s ta l  p r z e z  p e w ie n  c z a s  n ie -  
p o r u s z o n y  n a  je d n e m  i te m  s a m e m  
m ie js c u . P o t e m  o ż y w i ł  s ię  z n o w u  i 
n a  p a lc a c h  z b liż y ł  s ię  d o  d r z w i. O t w o ­
r z y ł je  w r e s z c ie  o s t r o ż n ie .  N ik o g o  w i­
d a ć  n ie  b y ło .

L e c z  c z y  n ie  r o z le g ły  s ię  w te d y  
w ła ś n ie  ja k ie ś  le k k ie  i c ic h e  s z m e r y ?

L u b a r o w i z d a w a ło  s ię ,  ż e  łu d z i ły  
g o  p o d n ie c o n e  z m y s ły .  A  g d y  p r z y ­
n ió s ł  la m p ę  i p o ś w ie c i ł  w  s ie n i ,  z o b a ­
c z y ł  ty lk o  k o ta , k tó r y  n a  w id o k  ś w ia ­
tła  w  w ie lk ic h  s k o k a c h  c z m y c h n ą ł p o  
s c h o d a c h . M o ż e  s z e le s t ,  p o s ły s z a n y  
p r z e d  c h w ilą  b y ł ta k ż e  sp r a w k ą  k o ta .  
L e c z  n ie s p o d z ie w a n y  w id o k  z w ie r z ę ­
c ia  m im o  t o  p r z e s t r a s z y ł  S z y m o n a  
L u b a r a . D r ż a ł  n a  c a łe m  c ie le ,  g d y  
w r a c a ł d o  iz b y  z  la m p ą , k tó r a  o m a l z  
rą k  m u  n ie  w y p a d ła , g d y  ją s t a w ia ł  
n a  s t o le .  D la  p e w n o ś c i  z a r y g lo w a ł  
d r z w i. M a c h in a ln ie  o p a d ł n a  k r z e s ło  
i u tk w ił  w z r o k  w  z a m o r d o w a n e g o .

Cóż  m ia ł te r a z  p o c z ą ć ?  D o  ja k ie g o  
s z a lo n e g o  k r o k u  p o p c h n ę ła  g o  c h c i­
w o ś ć ?  B o  c h o c ia ż  m o r d e r s tw o  s ię  
u d a ło , c h o c ia ż  d o tą d  n ik t  n ie  m ia ł p o ­
jęc ia  o  z b r o d n i p o p e łn io n e j  p rzed  
c h w ilą , tr z e b a  b y ło  c o ś  u c z y n ić ,  a b y  
tr u p a  u s u n ą ć  b e z  ś la d u . N a z a ju tr z  z n a -  
le z io n o b y  n ie b o s z c z y k a . W t e d y  w y ­
k r y ła b y  s ię  z b r o d n ia  S z y m o n a  L u b a r a ,  
a  z b r o d n ia r z  p o s z e d łb y  d o  c u c h th a u ­
zu , a m o ż e  n a w e t  n a  s z u b ie n ic ę . T a k  
w ię c  T o m a s z  W a ts o n  s ta ł s 'ę  d la  S z y ­
m o n a  L u b a r a  p o  śm ie r c i n ie b e z p ie c z ­
n ie j s z y m , jak n im  b y  za  ż y c ia .

L u b a r  p o g r ą ż y ł  s ię  w  z a d u m ie . 
M o ż e  d o b r z e b y  b v ło  w y n ie ś ć  tru p a  
p o k r y jo m u , w s a d z ić  g o  d o  p o w o z u  i 
i z a g r z e b a ć  w  le s ie .  L e c z  z a m ia r  ten  
b y ł n ie w y k o n a ln y m . N a w e t  g d v b y  
s ię  u d a ło  w y n ie ś ć  n ie b o s z c z y k a  o o k r y -  
jo m u  z k a r c z m y , lu d z ie  z b u d z ik b y  s ię  
jed n a k  i d o w ia d y w a li ,  d la c z e g o  z a ­
p r z ę g a n o  p o w ó z  d o  p o d r ó ż y . M o ż e

le p ie j  b y ło  w z ią ć  tr u p a  n a  p le c y  i w y ­
n ie ś ć  g o  d o  la su . L e c z  i t e n  p r o je k t  b y ł  
n ie m o ż l iw y , b o  L u b a r  n ie  m ia ł s i ł p o  
te m u .

M o r d e r c a  r o z w a ż a ł  w ię c  jed n ą  m o ­
ż l iw o ś ć  p o  d r u g ie j ,  l e c z  w s z y s t k ie  b y ­
ły  tr u d n e  d o  w y k o n a n ia . P o t  w y s t ą ­
p ił m u  n a  c z o ło . M y ś l i  k o t ło w a ły  i 
p lą ta ły  s ię  w  g ło w ie .  B e z r a d n y  i p r z e ­
r a ż o n y  s p o g lą d a ł  n a  tr u p a , k tó r y  p r z y ­
c z e p ił  s ię  d o  n ie g o  i c h c ia ł  w tr ą c ić  w  
p r z e p a ść .

N a g le  r o z ja ś n iło  s ię  o b lic z e  S z y m o ­
n a  L u b a r a , b o  p r z y p o m n ia ł s o b ie  c o ś . 
P r z y s z ła  m u  n a  m y ś l s tu d n ia , o k o ło  
k tó r e j  p r z e c h o d z ił ,  z a n im  w s z e d ł  d o  
k a r c z m y . B y ła  to  ta  sa m a  s tu d n ia , d o  
k tó r e j  p o s z ła  K le m e n ty n a  z a c z e r p n ą ć  
w o d y ,  k tó r e j  p o tr z e b o w a ła  d o  o k ła ­
d ó w  n a  r a n ę  B o r d e n a v e ‘a.

S z y m o n  L u b a r  o d e tc h n ą ł  z  u c z u ­
c ie m  u lg i . T a k , m o ż e  ta  s tu d n ia  b y ła  
dla  n ie g o  r a tu n k ie m . S tu d n ia  b y ła  
g łę b o k a . M o ż e  w ię c  n ig d y  n ie  w y d a  
ta j e m n ic y  m o r d e r s tw a .

S z y m o n  L u b a r  n a r e s z c ie  m ia ł s w ó j  
p la n  g o t o w y .  N a jp r z ó d  n a le ż a ło  u s u ­
n ą ć  n ie b o s z c z y k a  i z a tr z e ć  w s z e lk ie  
ś la d y  p o  m o r d e r s tw ie .  U k lą k ł  w ię c  
n a c h y li ł  s ię  n a d  tr u p e m  i z a c z ą ł g o  b a ­
d a ć . W  ty m  c e lu  o b r ó c ił  g o  i p o ło ż y ł  
n a  tw a r z y . S z c z ę ś l iw y m  tr a fe m  p r a ­
w ie  w s z y s t k a  k r e w  w s ią k n ę ła  w  o d z ie ż  
W a ts o n a . T y lk o  k ilk a  m a ły c h  p la m  
z n a jd o w a ło  s ię  n a  k o b ie r c u . S z y m o n  
L u b a r  n a ty c h m ia s t  z a b r a ł s ię  d o  d z ie -  
ła .

T y m c z a s e m  w y b iła  p ó łn o c . W  
k a r c z m ie  w s z y s c y  sp a li, n ik t  w ię c  n ie  
m ó g ł  p o d g lą d a ć .

N a jp r z ó d  L u b a r  o t w o r z y ł  p r z e m o ­
cą  z a c iś n ię tą  k u r c z o w o  p ię ś ć  n ie b o s z ­
c z y k a , k tó r a  n a w e t  p o  śm ie r c i n ie  
c h c ia ła  d o b r o w o ln ie  w y d a ć  p ie n ię d z y .  
N a w e t  w  te j  s t r a s z n e j  c h w ili  c h c iw o ś ć  
w z ię ła  w  n im  g ó r ę  n a d  z g r o z ą ,  jak ą  
n a  ta k i w id o k  c z u je  k a ż d y  in n y  c z ło ­
w ie k ,  n a w e t  n a jz a t w a r d z ia ls z y  m o r ­
d e r c a . W y g ła d z iw s z y  p a p ie r y , s c h o ­
w a ł  je  d o  k ie s z e n i .  B ę d ą c  p r a k ty c z ­
n ie  m y ś lą c y m  c z ło w ie k ie m , p o z b ie r a ł  
t e ż  r e s z t ę  p o r o z r z u c a n y c h  b a n k n o tó w  
i w y ś l i z g n ą w s z y  s ię  d o  s ie n i ,  p r z e k o ­
n a ł s ię ,  c z y  w  i s to c ie  b y ł  sa m  i c z y  
n ie  n a le ż a ło  s ię  o b a w ia ć  ja k ie jś  n ie ­
s p o d z ia n k i.  R ó w n ie ż  z e s z e d ł  p o  s c h o ­
d a ch , c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć , c z y  d r z w i  
b y ły  o tw a r te .  T a k  b y ło  w  is to c ie .  P o ­
te m  p o c ic h u  z n ó w  w r ó c i ł  d o  iz b y .

N a s t ę p n ie  z d ją ł z  s ie b ie  w ie r z c h ­
n ie  u b r a n ie  i b u ty , n ie  c h c ą c  s ię  p o p la ­
m ić  i z a c z ą ł d ź w ig a ć  tru p a .

B y ło  to  z a d a n ie  d a le k o  c ię ż s z e ,  n iż  
s ię  z g ó r y  w y d a w a ło ,  b o  tru p  b y ł c ię ż ­
k i. W y d a w a ło  s ię ,  ja k  g d y b y  m ia ł  
k o ś c i z  o ło w iu .

M o r d e r c a  p o w tó r n ie  z a c z ą ł  tr a c ić  
o d w a g ę .  W y d a w a ło  m u  s ię  r z e c z ą  
p r a w ie  n ie m o ż liw ą  z n ie ś ć  tr u p a  p o  
sc h o d a c h , a  w le c  g o  za  so b ą  n ie  m ó g ł,  
n ie  c h c ą c  n a r o b ić  h a ła su .

S tr a s z n ie  b y ło  p a tr z e ć  n a  d łu g ie  i 
d a r e m n e  w y s i łk i  S z y m o n a  L u b a r a  z  
p o k r w a w io n y m  tr u p e m . W r e s z c ie  
u d a ło  m u  s ię  w y n a le ź ć  n a jo d p o w ie d ­
n ie j s z y  s p o s ó b  tr a n s p o r tu . W z ią ł  t r u ­
pa  w  te n  s p o s ó b  na  p le c y , ż e  o b a  ra­
m io n a  n ie b o s z c z y k a  z a r z u c ił s o b ie  d o ­
koła  s z v i  i o b ie  m a r tw e  r ę c e  p r z y c i­
sk a ł s o b ie  d o  p ie r s i. W  te n  s p o s ó b  
g ło w a  z a m o r d o w a n e g o  o d b ija ła  s ię  o  
p r a w e  r a m ię  S z y m o n a  L u b a ra ..

W a ts o n  b y ł n iż s z y m  od  S z y m o n a  
L u b a ra . N ie  c h c ą c , a b y  n o g i  n ie b o s z ­
c z y k a  s u w a ły  s ię  o o  p o d ło d z e , p o t r z e ­
b o w a ł L u b a r  ty lk o  p o c h y lić  s ię  n ie c o  
n a p rzó d . W  te n  s p o s ó b  o b ła d o w a n y  
p u śc i ł  s ię  m o r d e r c a  w  d r o g ę .

C h o ć  S z y m o n  T .uhar b y ł d o s y ć  
s i ln y m , p o c ił s ię  je d n a k  ta k  m o c n o , ż e

m u  w ło s y  p r z y le p i ły  s ię  d o  c z o ła  i 
p o t  s p ły w a ł  m u  p o  s k r o n ia c h  kropla.'

m i- . . . r
W p r a w d z ie  n ie  p o c i ł  s ię  w sk u teK

w y s ik u , l e c z  w s k u t e k  r o z d r a ż n ie n ia  i 
s tr a c h u . B o  t r u d n o ś c i,  ja k ie  m ia ł d o  
z w a lc z e n ia ,  p rzek ra cza ł}*  p r a w ie  gra*  
n ic ę  m o ż l iw o ś c i .

N a  d w o r a e  b y ło  c ie m n o , jak   ̂''V 
m ie c h u . T y lk o  p r z e z  d r z w i, k tó r e  
S z y m o n  L u b a r  z o s t a w i ł  n ie u e h y lo n e ,  
p r z e d z ie r a ło  s ię  s ła b e  ś w ia t e łk o  do  
s ie n i. K a ż d e j  c h w il i  m ó g ł  o  c o  u d e ­
r z y ć  lu b  s ię  p o tk rrąć  i n a r o b ić  h a ła su .

N a  s a m o  o d b y c ie  d r o g i  o d  d r z w i  
p o k o ju  a ż  d o  s c h o d ó w  p o tr z e b o w a ł  W 
ta k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h  p r a w ie  c a ły c h  
p ię c iu  m in u t . N a d t o  lę k a ł  s ię  c o  
c h w ilę ,  ż e  m ó g ł  g o  k to  p r z y d y b a ć  i z o ­
b a c z y ć . L e c z  n a j t r u d n ie j s z ą  c z ę ś c  
z a d a n ia  d o p ie r o  m ia ł w t e d y ,  g d y  n a ­
le ż a ło  z e j ś ć  p o  s c h o d a c h . W t e d y  to  
c ię ż a r  p r z y g n ia t a ł  g o  te m  d o tk l iw ie j .  
W t e d y  tr u p  w y d a w a ł  m u  s i ę  ta k  c ię ż ­
k im , jak  g d y b y  b y ł z  o ło w iu .  Z d a w a ło  
s ię , ż e  la d a  c h w ilę  S z y m o n  L u b a t  
u g n ie  s ię  p o d  s w y m  c ię ż a r e m .

N ie  c h c ą c  s p a ś ć  z e  s c h o d ó w , p r z y ­
c z e p ił  s ię  S z y m o n  L u b a r  d o  p o r ę c z y  i 
z s t ę p o w a ł  s t o p ie ń  p o  s to p n iu . P o  
k a ż d y m  k r o k u  o d d y c h a ł  c ię ż k o .

N a g le  s ta n ą ł ja k  w r y ty .  O m a l n ie  
k r z y k n ą ł g ło ś n o  i n ie  r z u c ił  tru p a  n a  
z ie m ię . B o  p o c z u ł  w ła ś n ie ,  ż e  g o  k t o ś  
s c h w y c i ł  za  n o g ę .

C a ły  d r ż ą c  z e  s t r a c h u  i n ie z d o ln y  
s ię  r u s z y ć  z  m ie js c a , s ta ł  jak  p r z y k u ty  
p r z e z  k ilk a  m in u t . D o p ie r o  p o w o li  
p r z y s z e d ł  d o  ś w ia d o m o ś c i ,  ż e  n o g a  
n ie b o s z c z y k a  z a t r z y m a w s z y  s ię  n a  
w y ż s z y m  s to p n iu , z s u n ę ła  s ię  n a g le  i 
u d e r z y ła  g o  w  ły d k ę .

P r z e r a z i ł  s ię  w ię c  ta k  o k r u tn ie ,  ż e  
p o tr z e b o w a ł  d łu g ic h  m in u t , z a n im  p o ­
c z u ł s ię  z n o w u  z d o ln y m  d o  d a ls z e j  
d r o g i.

C z y ż  ta  p o d r ó ż  n ie  m ia ła  s ię  s k o ń ­
c z y ć  n ig d y ?  S z y m o n o w i L u b a r o w i  
z d a w a ło  s ię ,  ż e  s c h o d y  n ig d y  s ię  n ie  
s k o ń c z ą . C z ę s to  z a c is n ą ł  z ę b y  i p r z e ­
k lin a ł w  d u s z y ,  i le k r o ć , p r ó b u ją c  
o s t r o ż n ie  n o g ą ,  p r z e k o n y w a ł s ię ,  ż e  
j e s z c z e  n ie  z s z e d ł  p o  s c h o d a c h . P o d ­
c z a s  o d p o c z y n k u  n a d s łu c h iw a ł,  c z y  g o  
k to  n ie  s z p ie g u je .  W y t ę ż o n e  m ia ł  
w s z y s t k ie  n e r w y . G d y  w r e s z c ie  z s z e d ł  
p o  s c h o d a c h  n a  d ó ł, w y d a w a ło  m u  s ię ,  
ż e  m in ę ły  ju ż  c a le  g o d z in y  od  c z a s u ,  
g d y  w y s z e d ł  z  p o k o ju  z e  s w y m  s t r a s z ­
n y m  c ię ż a r e m . P o t e m  o m a c k ie m  p o ­
s u w a ł s ię  p r z e z  s ie ń .

A  p o te m ? .. .
C ic h y  jęk  w y d a r ł  s ię  z  p ie r s i S z y ­

m o n a  L u b a r a . R ó w n o c z e ś n ie  r o z le g ł  
s ię  g łu c h y  s tu k .

O d g ło s  te n  s p o w o d o w a ł  n ie b o s z ­
c z y k , k t ó r e g o  ty m  r a z e m  S z y m o n  L u ­
b a r  r z e c z y w iś c ie  u p u ś c i ł ,  b o  w y s tr a ­
s z y ł  s ię  c ic h e g o  s z m e r u , jak i w  te j  sa -  
tn ej c h w ili  r o z le g ł  s ię  tu ż  w  p o b liż u .  
L e c z  w k r ó tc e  w y d a ła  s ię  p r z y c z y n a  
t e g o  s z e le s tu .

P a ra  ś w ie c ą c y c h  ó c z  s p o g lą d a ła  na  
L u b a r a  w  c ie m n o ś c i .  N a le ż a ła  o n a  do  
t e g o  s a m e g o  k o ta , k tó r y  ju ż  ra z  ta k  g o  
m o c n o  p r z e s t r a s z y ł .  N o ,  t e g o  je d y ­
n e g o  św ia d k a  s w e g o  c z y n u  o b a w ia ć  
s ię  n ie  p o trzeb oA va ł, je ż e l i  n ie  b y ło  ich  
w ię c e j .  L u b a r  b y łb y  c h ę tn ie  z n o w tt  
w z ią ł tr u p a  na p le c y , le c z  o b e c n ie  in ż  
n ie  b y ł z d o ln y m  d o  t e g o .  S i ły  m ia ł 
w y c z e r p a n e . R a m io n a  o p a d ły  m il 
b e zry ła d n ie . N ie  m ó g ł ich  w  ż a d e n  sp o ­
só b  w z n ie ś ć  w  g ó r ę . D la t e g o  s c h w y c ił  
tru p a , k t ó r e g o  g ło w a  c łn v ia ła  s ię  na  
w s z y s t k ie  s t r o n y , p n d  praAve r a n r ę  } 
w ló k ł g o  p o w o li  a ż  d o  drzAvi. D r z w i  
u c b v li ł  o s t r o ż n ie .

W r e s z c ie  w y s z e d ł  z  do*

(Ciąg dalszy nastapi).
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Zbrodnicza działalność B iu ra  P o ś re d n ic tw a  Pracy** 
W a rs za w ie  ■aawiMgfiwiiaHMBi

wm pozorem wyszMwaofa pracy oprawiano Handel żywym towarem
tam  z a p isy  am atorek  na w yjazd  na s łu żb ę  O prócz „M aiki P y sk "  a resz to w a n o  jej 
zagran icę . N a iw n ym  k obietom  o b iecy w a - m ęża . S z lam ę F u rm ań sk iego , o raz  ko- 
no z ło te  g ó ry . N atom iast w sz y s tk ie  chanka, Icka B u rsztyn a . D a lsze  d och od ze- 
b rzyd k ie  o d sy ła n o  z  k w itk iem . n ie jest je szcze  w  toku.

I posłowi Pragferowi zaleto meble
Przed lfcytac|q n erae&omald b. więźniów brzeskich

Z W a r sz a w y  d on oszą :
P od ob n ie  jak w  m ieszkaniu  p osła  D u ­

b o is dokonano ró w n ież  za jęcia  w  m ieszka  
niu p osła  P rag iera . Sum a. którą o zn a czo ­
no jako przypadającą do  za p ła ty  w y n o s i  
w  obu w yp ad k ach  po 2.180 z ł. 53 gr.. co  
d ow od zi, ż e  koszta  są d o w e  p od zielon o  w  
ró w n y ch  częśc ia ch  m ięd zy  w szy stk ich  
sk azan ych . W  k ołach  p o lity czn y ch  p r z y ­
puszczają , że  za in tereso w a n e  stron n ictw a  
postarają s ię  sam e o  zeb ran ie  p otrzeb n ych

2  W a r s z a w y  d o n o sz ą :
N o w a  afera B iura P o śred n ictw a  P ra- 

J> za którą u k ry w a ła  sę  jak zw y k le , 
. Sika handlarzy  ż y w v m to w a re ir  znaj­

c i e  się w  stan ie  likw idacji, d zięk i zezn a-  
L°m T rajby L aber, m atki „M ałki P y sk " . 
Eaberowa, która za listem  że lazn ym , 
W zym an ym  od  w ła d z  są d o w y ch , p rzy- 
"Ua do P olsk i, zd em a sk o w a ła  zbrod n iczą  
a2 ia ła ln o ść  córki, ze  w z g lę d ó w  konburen- 
cyjnych.

O negdajszej n o c y  policja ś led cza  p rze­
prowadziła k ilk an aście  r ew izy j i a reszto -  
^ ań, d ążąc do  lik w id ow an ia  ca łej szajk i 
handlarzy ż y w y m  tow arem . O d b y ły  się  
toięc rew izje  p r z y  ul. C hłodnej 34, w  
Piieszkaniu M ałki Furm ańskiej, znanej 
p°d p rzezw isk iem  „M atka P y sk " . Dalej 
^  m ieszkaniu  Fajgi F eldm an, p rzy  ulicy  
p str o w sk ie j . 14, oraz w  B iurze P o śred n ic ­
z ą  P r a c y  p rzy  u licy  Z łotej 52. P erso n e l 
te£o biura sk ła d a ł s ię  z  8 ład n ych  d z iew - 
c?ąt od  la t .13 do 20 . P r z y jm o w a ły  one

SC&AJY
i Z E
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fundu szów , ab y  n ie  d op u ścić  do egzek u cji 
sk rom n ego  m ajątku b. w ię ź n ió w  b rze ­
sk ich .

R u ch om ości za jęte  w  m ieszkan iu  p osła  
D ub ois w  łączn ej liczb ie  34 przed m iotów , 
o sza co w a n o  na 859 z ł.

L icy tację  za jętych  m ebli w  m ieszkaniu  
p osła  D u b ois w y zn a czo n o  na 18 b. m. 
C o do p o słó w  L ieberm ana ) K iernika, n ie ­
m a je s z c z e  w ia d o m o śc i o dokonaniu z a ­
jęć.

Irlandia nic zerwie z Sngllą
Z L ondynu d o n o szą :

. W  zw iązk u  z konfliktem  an g ielsk o- 
:r*andzkiem z ło ż y ł dziś popołudniu irlandz­
ki niirćster skarbu M acE ntee w  Izbie 
handlow ej w  D ublinie o św ia d czen ia  uspo­
kajające, podkreślając, Iż rząd irlandzki 
J a g n ie  u k sz ta łto w a ć  stosu nk i pom ięd zy  

Tglią i Irlandią p rzy jac ie lsk o  i serd ecz -  
I|'e- Oba kraje mają w sp ó ln e  in teresy , 
p ełn ien i jego  n ie ie s t r zecz  n iem ożliw ą  
p r o w a d z ić  do tr w a łe g o  porozum ienia . 
L' każdym  razie rząd irlandzki k on ty -  
PjjOwać b ęd zie  d o ty c h c z a so w e  sw e  w y ­
niki w  tym  kierunku.

m
$iitferon>sM Burmistrz 

social isźsą
K om isaryczny burm istrz m iasta Dortrmin- 

w ybrany przez partję narodo-w o-socali- 
stvczną, jaik się  okazało, by ł zw olen n ikom  ser 
cial,istów i dzięki fa łszy w y m  zeznaniom  dostał 

n a . ten urząd, Burm istrz uciekł zagranicę 
1 w ten sposób uniknął aresztow ania.

t t f a m i n f e  c i ©  p © s © ! $ I w a

szwirgcanlrego w W&rszowfe
Ubiegłej nocy dokonano w ł a m a n i a  do 

y ^ e ls tw a  szw ajcarskiego. m ieszczącego  się  
‘ r?-y u!. Sm olnej 25. Nieznani spraw cy przy 
tom ocy dobranych kluczy o tw orzyli drzwi 
5’e:ścio'we i dostali się do biur na parterze. 

,u usiłow ali ro-spruć kasę ogniotrw ałą, co  im 
jednak n e  udało. Rozfoii tylko kasetkę, 

Jaw 'erającą znaczki pocztow e i stem ple. W ła­
danie odkrył rano w oźny.

3 0  m ilio n ó w  z ło t y c h
m m  fiaStfcjte budowlaną w ro Mm

Z W a r sz a w y  d o n o szą :
W  B anku G osp od arstw a  K rajow ego  

od b y ła  się  „ ^  B  konferencja  p rasow a, 
na której w icem in ister  L ech n ick i, p rezes  
B anku gen . G órecki i d y r . G arbusiński 
udzielili w y ja śn ień  o w y n ik a ch  d o ty ch ­
cz a so w e j akcji budow lanej rządu i zam ie­
rzen iach  na rok 1934.

Akcja bud ow lana zn aczn ie  sie  ro z sze ­
rza: o ile na rok b ieżą cy  p rzezn aczon o
na nią 15 milj., o  ty le  Suma na rok p rzy ­
s z ły  w y n o s ić  b ęd zie  30 milj.; z  tego  18 
m ilj. na b u d ow ę drobnych  m ieszk ań , 8 
milj. na przeróbki w ielk ich  m ieszkań  na 
m ałe, oraz w y k a ń cza n ie  budow li za c z ę ­
tych , 4 milj. w r e sz c ie  na akcję teren ow ą  
(t. zn. na n ab yw an ie  teren ó w , regu low a­
n ie P raw a w ła sn o śc i Pp.)

K red y ty  u d zielane będą do 50 proc.

k o sz tó w  b u d o w y , z  c z e g o  w y n ik a , ż e  k a ż­
d y  budujący m usi. o c z y w iśc ie , p osiad ać  
p ew ien  kapitał. Z a zn a czy ć  n a leży , że  
w  pianie na rok p r z y sz ły  w z ię te  b ęd zie  
p rzed ew szy stk iem  pod u w a g ę  u regu low a­
nie praw  w ła sn o śc i, kanalizacja  i w o g ó le  
u m ożliw ien ie  b u d o w y  m a ły ch  d o m ó w  na 
B ielan ach  pod W a rsza w ą . S p r a w y  te  
z o s ta ły  u regu low an e już na K ole. Rząd- 
w y ch o d z i z  za ło żen ia , ż e  najpiln iejszem  
zadan iem  jest zasp ok ojen ie  g łodu  m ie sz ­
k a n io w eg o  i to  g łó w n ie  m ieszk ań  m a łych . 
P r z y  B . G. K. istn ieje sp ecja ln y  kom itet 
m ieszk a n io w y , k tó ry  udziela  inform acyj i 
porad.

B u d ow ą m ieszk ań  rob otn iczych  m a się  
zająć F undusz P r a c y  i w  najb liższych  
dniach od b ęd zie  się  sp ecjalne p osied zen ie , 
•pośw ięcone tem u zagadnien iu .

f i t o t e f e  r a i e s t t i e c i f i e
p rzyg o to w a n e d o  przew ożenia wwiel&idb m a s l u d z i

O statn ie  m a so w e  zjazd y  w y k a z a ły  k o ­
lo sa ln e  zd o ln ości m ob ilizacyjn e kolei z a ­
chodnich . P o n iższa  tabela, zaczerp n ięta  
ze  źród eł oficjalnych, najlepiej to  ilustruje.

P ie lgrzym k i do T rew iru  —  1.100 sp ec ­
jalnych  p oc iągów  w ciągu  7 tygod n i.

Ś w ię to  g im n a sty czn e  w  S tu tgarcle  —  
241 p oc iągów  w  ciągu  5 dni.

K ongres n acjo n a l-so cja lis ty czn y  w  L ip­
sku —  220 specja ln ych  p o c iągów .

Zlot S . A . w  D ortm undzie —  102 po­
c ią g i. ,

K ongres p arty jn y  w  N orym b erd ze  
—  621 p o c ią g ó w  w  ciągu  5 dni.

T e  621 p o c ią g ó w  p rzeb ieg ło  razem
325.000 kim . i w y m a g a ło  p rzesz ło  2.000  
ludzi specja lnej o b słu g i. Stadja w  N orym ­
b erd ze prócz  ty ch  621 p oc iągów  sp ecja l­
n ych  przyję ła  je sz c z e  470 p oc iągów  ruchu 
n orm aln ego . Zjazd w  N orym b erd ze p rze­
k ro czy ł, w e d łu g  s łó w  zarządu kolei, m o­
b ilizację w  1870 roku. w y k a zu ją c  c a łk o w i­
tą g o to w o ść  kolei n iem ieck ich  do p rze­
w o żen ia  w ielk ich  in as ludzi.

—  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  o p ra c o w u le  o b e c .  
a l e  r o z p o rz ą d z e n ie  o  s z k o ła c h  i k u r s a c h  z a ­
w o d o w y c h  d o k s z ta łc a ją c y c h  d la  ro b o tn ik ó w . 
U s ta lo n a  m a b y ć  r ó w n ie ż  o rg a n iz a c ja  m i­
s t r z ó w  rz e m ie ś ln ic z y c h .

—  Z w ią z e k  A rm a to ró w  w  G d y n i w y p o w ie ­
d z ia ł  n a  1-go s ty c z n ia  z a w a r tą  p rz e d  ro k ie m  
u m o w ę  z b io ro w ą . W  sz c z e g ó ln o śc i  w y p o w ie ­
d z ia n o  p u n k ty , d o ty c z ą c e  u r lo p ó w , k tó r e  m a ­
ją  b y ć  sk ró c o n e , d a le j s ta w k i  za  n a d g o d z in y , 
d o d a tk i  n a  p e w n y c h  lin ia c h  I t . p.

— , W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  s p o d z ie w a n y  je s t  
p r z y ja z d  do  W a r s z a w y  s z e re g u  a r ty s tó w  so­
w ie c k ic h . 12-go g ru d n ia  p r z y b y w a  d o  P o lsk i 
b a le t  O p e ry  L e n ln g ra d z k ie j .

—  O s ta te c z n e  sp o tk a n ie  B e n e sz a  z  T itu le s c u  
w  K o s z y c a c h  z o s ta ło  w y z n a c z o n e  n a  U - g o  
g ru d n ia .

—  W o d n o p ła to w c e  w  lic z b ie  5, k tó r e  S o ­
w ie ty  z a k « p 'ły  w e  W ło s z e c h , o d b y ły  lo t i  
h a n g a ró w  n a d  L a g o  M a g g lo re  n a  S y b e r ję ,  
o s ią g a ją c  p rz e c ię tn ą  s z y b k o ś ć  235 k m . n a  g o ­
d z in ę .

—  W  n a s tę p s tw ie  n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  
m ię d z y  S o w ie ta m i a  S ta n a m i Z Jednoczor,em .i 
n a s tą p i ła  w  d n ia c h  o s ta tn ic h  p ie rw s z a  o f ic ja l­
n a  w y m ia n a  w iz y t  m ię d z y  w a r s z a w s k ie m  po­
s e ls tw e m  sow ieck i& in  a  a m b a s a d ą  a m e r y k a ń ­
sk ą .

—  W  u rz ę d o w y m  d z ie n n ik u  R z e s z y  z  4 b m . 
o g ło sz o n o  t r e ś ć  p o lsk o -n ie m ie c k ie g o  u k ła d u  o 
u ła tw ie n ia c h  w m a ły m  ru c h u  g ra n ic z n y m . 
U k ład  w c h o d z i w  ż y c ic  z d n iem  1 s ty c z n ia  
1934. P o s ta n a w ia  on , że  o so b y , z a m ie s z k a łe  w 
o k rę g u  g ra n ic z n y m  Je d n eg o  z  p a ń s tw  p rz e z  
o k r e s  co  n a im n ie j  3 m ie s ię c y , b ę d ą  k o r z y s ta ­
ły  z u ła tw ie ń  p r z y  p rz e k ra c z a n iu  g ra n ic y , 
p rz y c z e m  m u sz ą  p o s ia d a ć  sp e c ja ln e  le g i ty m a ­
c ję .

—  W e d łu g  d o n ie s ie ń  z S z a n g h a ju , f lo ta  r z ą ­
d u  n an ik iń sk ieg o  ro z p o c z ę ła  b lo k a d ę  w y b rz e ż y  
p ro w in c ji  F u k le n . S k o n fis k o w a n o  o k rę t  z  ł a ­
d u n k ie m  800 k a ra b in ó w , p rz e z n a c z o n y c h  d ia  
p o w s ta ń c ó w . W  F u -C z a u  o s tr z e l iw a n o  k a - lę -  
tó w , k tó r z y  o d b y w a li  ć w ic z e n ia  n a  s t r z e ln ic y .  
Z a b ito  to  k a d e tó w  a 30 ra n io n o

niemieckie samoloty
bomboaie

Z L ondynu d on oszą :
Niem iecka linja lotnicza D e u ts c h e  L u fth a n z a  

obsługująca linię m iędzy Anglia a Niemcami, 
używ a obecnie n o w e g o  ty p u  S a m o lo tó w  J .  U. 
52, p o s ia d a ją c y c h  s z y b k o ś ć  250 k lrn . n a  g o d z i­
n ę , z a s ię g  1.000 k im . i z d o ln o ś ć  n o śn a  2 ton. 
Jeden z takich sam olotów  w yładow ał w  Grey- 
don j zw rócił uw agę w ładz celnych z powodni 
kom ory, um ieszczonej w  podw oziu i biegnącej 
w zdłuż całej długości kabiny. Załoga trem iec- 
ka w yjaśniła celnikom , i e  kom ora ta iest ua- 
raz;e nieużyw ana, słu ży  zaś d o  p rz e w O /ę n la  
w o rk ó w  p o c z to w y c h  1 p o s ia d a  p r z y r z ą d  do 
w y rz u c a n ia  ich  n a  lo tn is k a , n a  k tó ry c h  s a m o ­
lo t n ie  lą d u je . P oniew aż w edług przep isów  
m iędzynarodow ych, dotyczących  nawigacji po 
włetTznej, zrzucanie c iężarów  w  locie nie test 
dozw olone, w  tutejszych kołach lotniczych  
zrodziło  się  uzasadnione podejrzenie, że  sc to 
sam oloty, p r z y s to s o w a n e  d o  p o t r z e b  w o je n ­
n y c h  ł p rz e z n a c z e n ie m  ich  je s t  r z u c a n ie  b o m b .

TU WYCIĄCJ

Uumet
-  1 9 2  —

PRZYJACIEL.
— Od k iedy  żona  

tonie opuściła straciłem  
dobrego przyjaciela.

— W ięć była takim  
w o im  przyjacielem ?

ZN A JA SIĘ.
*— Dzień dobry, p a -  

8ie doktorze, c z y  pan 
tonie poznaje?

—■ Przepraszam , nie 
Przypominam sobie-..

—  A leż pan mnie 
tozecleź operow ał na

eDą kiszkę przed m ie-ś;

s>ącem!
— Ach., to b y ł pan?  

T epraszam  bardzo, ale 
Zt,am pana ty lko w e-  
tonęuznie,

JEDYNY PO W Ó D .
W yobraź sobie, i e  

arol nazw ał nrnie pro-
em. C zyż  m ogę na

to p - w ol;ć?
~~ Nie jesteś ju ż  nu to 

za Stary.

SZKOCI.
Pew na Szkotka wraca  

h,’?n’econa do domu i 
h,'°toi do m ęża; —  Joh- 

obca krowa iest w  
lSzVm ogrodzie.

.. ~J- Mąż: W ięc czemu 
v-n,S7 bezczynn ie?  Idź i 

^doj ją prędko. .

hie
U:

O b a w y  J e j  b y * ły  w i ę k s z e ,  n i ż  t o  c h c i a f a  p r z y ­

z n a ć  p r z e d  W ó l e c k i m .
J a k t o ?  C z y ż b y  l o s  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  m i a ł  j e j  u -  

r z ą d z a ć  n i e s p o d z i a n k ę  i  t o  w ł a ś n i e  w t e n c z a s ,  g d y  
b y ł a  t a k  b l i s k a  c e ! u ?

B o  j e ś l i b y  s i ę  s p e ł n i ł y  o b a w y  W ó l e c k i e g o ,  t o  

i  o n a  b y ł a b y  z g u b i o n ą .
J e g o  z d e m a s k o w a n i e  m u s i a ł o b y  p o c i ą g n ą ć  z a  

s o b ą  z n i w e c z e n i e  w s z y s t k i c h  j e j  d u m n y c h  p l a n ó w ,  
t u ż  p r z e d  i c h  u r z e c z y w i s t n i e n i e m .

S e r c e  j e j  b y ł o  t e d y  p e ł n e  n i e p o k o j u  i  t r w o g i ,  
g d y  s t a r a j a e  s i ę  z a c h o w a ć  s p o k ó j  i z m u s z a j ą c  s i ę  d o  
u p r z e j m e g o  u ś m i e c h u ,  o p u ś c i ł a  w  c h w i l ę  p o t e m  b u ­

d u a r ,  b e  s i ę  u d a ć  d o  j a d a l n i .
P r z e z  k i l k a  s e k u n d  w  b u d u a r z e  p a n o w a ł a  z u ­

p e ł n a  c i s z a
P o t e m  z a s z e l e ś c i a l o  z a  p a r a w a n e m  S u k a z a ł a  

s i e  O l g a  k t ó r a  t a m  d o t y c h c z a s  s i e d z i a ł a  u k r y t a .  R y ­
s y  jv j  t w a r z y  w y r a ż a ł y  n a j w y ż s z e  w z b u r z e n i e - 

t r z ę s ł a  s i ę  c a ł a .
J a k i e ż  d z i w n e  p r z e z n a c z e n i e !  —  P r a w i e  w b r e w  

s w e j  w o l i  b y ł a  ś w i a d k i e m  t e j  d z i w n e j ,  a  d l a  n i e j  t a k  

d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  m a i ą c e i  r o z m o w y .
T e r a z  d o w i e d z i a ł a  s i ę  d o k ł a d n i e ,  k t o  p r a c o w a ł  

n a d  t e m .  b y  j ą  o d d a l i ć  o d  u k o c h a n e g o  m ę ż a  i d z i e c i  
i  n a p i ę t n o w a ć  j a k o  w i a r o ł o m c z y n i ę !

Z  t r u d e m  z d o ł a ł a  z a c h o w a ć  s p o k ó j  p o d c z a s  c a ­
ł e j  r o z m o w y .  K i l k a  r a z y  o m a l  n i e  w y s z ł a  z e  s w e g o  
u k r y c i a  i n i e  r z u c i ł a  s ł ó w  p o g a r d y  w  t w a r z  t e j  g o ­

d n e j  p a r z e .
R o z s ą d e k  w z i ą ł  j e d n a k  g ó r ę  n a d  u c z u c i e m .  N i e ,  

n i e  b y ł  t o  c z a s  o d p o w i e d n i ,  n i e  m o g ł a  s i ę  j e s z c z e  

z d r a d z i e !

-  189  —

W r e s z c i e  s t a n ę ł a  n a p r z e c i w  W ó l e c k i e g o .
—  J e s t  p a n  t e d y  ś w i ę c i e  p r z e k o n a n y  o  t e m ,  ż e  

t a  o s o b a  z n a  c a ł ą  p r a w d ę  o  p a n u  i z e c h c e  z  t e g o  s k o ­

r z y s t a ć ?
—  N i e  m a m  w  t y m  w z g l ę d z i e  n a j m n i e j s z y c h  

w ą t p l i w o ś c i .
—  I c o  p a n  z a m y ś l a  u c z y n i ć ?
W ó l e c k i  z a ś m i a ł  s i ę  o c h r y p ł y m  g ł o s e m ,  jak" 

c z ł o w i e k ,  k t ó r y  s i ę  d u s i .

—  D l a t e g o  w ł a ś n i e  p r z y s z e d ł e m  t u t a j .  N i e  m o ­
g ę  z n a l e ź ć  ż a d n e j  r a d y ,  z w ł a s z c z a  w o b e c  t e g o .  ż e  
n i e  p o s i a d a m  ś r o d k ó w ,  z a p o m o c ą  k t ó r y c h  m ó g ł b y m  

z d r a j c z y n j  z a m k n ą ć  u s t a .
S y d o n i a  z r o z u m i a ł a .

—  T o  j e s t  r z e c z ą  d r u g o r z ę d n e j  w a g i  —- r z e k ł a  
z ł m n o .  —  N a j w a ż n i e j s z e ,  b y  p a n  s i ę  z  n i ą  m ó g ł  p o ­

r o z u m i e ć .
W o i o c k i  s k o c z y ł  z  k r z e s ł a .
— - T o  ł a t w i e j  p o w i e d z i e ć ,  n i ż  w y k o n a ć !  Z w ł a ­

s z c z a  w  t y m  w y p a d k u ,  g d z i e  n i e m a  c z a s u  d o  s t r a ­
c e n i a !

K t o  w i e .  c z y  n i e  j e s t  j u ż  z a p ó ź n o .  K t o  n a m  z a ­
r ę c z y  z a  t o .  c z y  w ł a ś n i e  w  t e j  c h w i l i ,  k i e d y  m y  r o z ­
m a w i a m y ,  o n a  n i e  w n i o s ł a  s k a r g i  i ż e  z a  p o w r o t e m  
d >  d e m u  n i e  z a s t a n ę  w  n i m  u r z ę d n i k a  p o l i c j i ?

B a r o n ó w n a  p o t r z ą s n ę ł a  g ł o w ą .

—  W i d z i  p a n .  r z e c z y  w  z b y t  c i e m n y c h  k o l o ­
r a c h .  W e d l e  p o b i e ż n e g o  o b r a z u  p a n n y  d i  R i g a t i o ,  j a ­
k i  m i  p a n  s k r e ś l i ł ,  s ą d z ę ,  ż e  b ę d z i e  j e j  n a  t e m  z a l e ­

ż a ł o .  żre b y  c o ś  s k o r z y s t a ć  z  t a j e m n i c y  p a n a .

A  n i e  m o g ł a b y  s i ę  n i c z e g o  s p o d z i e w a ć ,  g d y b y ,  
p a n a  w y d a i a  w  r ę c e  s p r a w i e d l i w o ś c i .
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J iló w ią e a  zegar
W s tę p e m  d o  w y n a la z k u  m a s z y n y ,  k tó r a  

fla  ż ą d a n ie  b ę d z ie  m o g ła  o d c z y ta ć  n a m  g a z e tę ,  
j e s t  „ z e g a r ,  k tó r y  m ó w i" , z a in s ta lo w a n y  o b e c ­
n ie  w  O b s e rw a to r iu m  w  P a r y ż u ,  P o s ia d a c z  
te le fo n u  łą c z y  s ię  z  O b s e rw a to r iu m  1 o t r z y m u ­
je  w y p o w ie d z ia n a  d o k ła d n ą  g o d z in ę  n p . 6 - t ą  
27 m in u t. 10 s e k u n d . T e c h n ic z n ą  k o n s t r u k c ja  
m ó w ią c e g o  z e g a r a  p r z e d s ta w ia  s ie  b a r z o  p o ­
m y s ło w o  i in te r e s u ją c o .  N a w ie lk le m  k o le  
r o z p ię ty  je s t  film  d ź w ię k o w y  z  „ n a g a d a n e m i"  
$ 4 -e m a  g o d z in a m i, 6 0 -c lo m a  m in u ta m i 1 s e k u n ­
d am i. N a  w s z y s tk ie  z a p o w ie d z i  p a d a  k o le jn o  
p ro m ie ń  ś w ie tn y , a  p r z y  p o m o c y  o k a  fo to ę le k -  
♦ ry c z n e g o  z a m ie n io n y  z o s ta je  n a  d ź w ię k ! . 
K o ło  w p r a w ia n e  ie s t  w  ru c h  p r z y  u ż y c iu  z e ­
g a r a  a s t ro n o m ic z n e g o  1 z a c z y n a  „ m ó w ić "  w  
te l  s a m e j ch w ili , g d y  a b o n e n t  in fo rm u je  s ię  o  
g o d z in ę .

Ożyły p© 34 lotach
T e  s ię  c h y b a  w y s p a ły  w  ż y c iu  d o b rz e . 

S p a ły  34 la ta .  M a m y  tu  n a  m y ś li  p ięć  c e n t-  
k o w a n y c h  ż a b . k tó r e  w y d o b y to  z  g lin y  w e ­
w n ą t r z  fu n d a m e n tó w  s ta r e g o  g m a c h u  w  
S c h e m e c ta d y , w  s ta n ie  N e w -Y o rk . S t a r y  b u ­
d y n e k  z b u rz o n y , g d y  k o m p a n ia  G e n e ra l  
E le c tr ic  p o s ta n o w iła  w y b u d o w a ć  n a  te j  p a r ­
c e li  w ła s n y  g m a c h . B u d o w la  s t a r a  w z n ie s io n a  
b y ła  34 la ta  „tem u n a  te r e n ie  b ło tn is ty m , g d z ie  
b y ło  o-czyw ’ Icie  w ie le  ż a b . P ię ć  ż a b  d o s ta ło  
s ię  d o  w n ę t r z a  fu n d a m e n tó w  i z a k r y to  je  
g iin ą . N ie  m ia ły  orne a n i ż y w n o ś c i , lecz  z a m ia s t 
z d y c h a ć ,  s p a ły  w  g lr i ie .  O d n a le z ie n ie  ż y w y c h  
ź a b  w  fu n d a m e n c ie  w y w o ła ło  o g ó ln e  z a in te r e .  
s o w a n ie  c o  do  te g o . ja k  m o g ły  o n e  ta k  d łu g o  
ż y ć . O d e s ła n o  je  do  k o leg iu m  U nion  1 ta m  p ro ­
f e s o r  J a m e s  W . M a v o ry , z n a n y  b io lo g , u s t a ­
lił, ż e  is to tn ie  ż a b y  t e  „ z im o w a ły "  p r z e z  34 
la ta  w  g lin ie .

Aresztowanie radnego
x» W cdraiss

W  zw iązku z  w yk ryciem  .przemytu broni 
ita statkach, kursujących po Dunaju. poLieja 
areszto w a ła  w  W iedinu so-cjal-dem okratyczne- 
®o radnego Pass-aiuera. Rewłraja przeprow adzo­
na w m ieszkaniu P assauara dała rezultaty ob­
ciążające go.

©

Dwa! nieletni ntordrrey
W  w ię z ie n iu  s ta n o w e m  w  A m h e rs t w  N o­

w e j  S z k o c ji p o w ie s z o n o  T . S m ith a  i A. H en - 
w o o d a . c h ło p c ó w  1 8 - le tn 'c h , s k a z a n y c h  n a  
śm ie rć  za  z a m o rd o w a n ie  ich  s ę d z iw e j p r z y -  
ja c ó łk i , p an i E lm e ro w e j S m ith  i o b ra b o w a n ie  
je j  z 130 doi. B y ła  to  p ie rw s z a  p o d w ó jn a  e g z e ­
k u c ja  w  h is to r ii  N o w e j S z k o c ji,

ifóie&me pim&i
Ł N o r th  A d am s, w  S t .  Z Jed n ., d o n o sz ą , f i  

■w se z o n ie  o b e c n y m  p rz e s z ło  800 p r z e lo tn y c h  
p ta k ó w  z a b iło  s ię , w p a d a ją c  n a  m o rsk ą  la ­
t a r n ię ,  p o s ta w io n ą  n a  w z g ó rz u  G re y io c k  ku 
c z c i  p o le g ły c h  w  c z a s !e  w o jn y  ż o łn ie rz y , k o ­
m is a r z  r e z e r w a c j i  G re y io c k , n a k a z a ł  p r z y ­
c ie m n ia n ie  la ta rn i  n a  c z a s  p rz e lo tu  p ta k ó w . 
U d a ją c  s ię  n a  p o łu d n ie  n a  z im ę , p ta k i , o ś le p io ­
n e  p o tę ż n e m  ś w ia t łe m  te] la ta rn i ,  w ld z ia ln e m  
n a  70 m il d o k o ła , w p a d a ły  ma la ta rn ię  i z a b i­
j a ły  s ię . L a ta rn ię  w y b u d o w a n o  w  c z e r w c u  
b ie ż ą c e g o  ro k u .

Zmęczony życiem i zrażony do ludzi
ressfg? suci®, daclat §p$ iiić w puszcza

D on oszą  z  W iln a: W  ro z le g ły ch  la­
sach  w  ok o licach  N iem en ezyn a  patrol po­
licy jn y  a r e sz to w a ł p od ejrzan ego  osob n i­
ka, k tóry  nie m iał p rzy  sob ie  żad n ych  pa 
p ierów  i n ie ch cia ł podać ani s w e g o  na­
zw isk a , ani też  p o w o d ó w , dla k tórych  
sk ry ł s ię  w  p u szczy . P rzetran sp ortow an y  
do W ilna osob n ik  ó w  tw ierd ził, ż e  are­
sz to w a n ie  jego  jest b ezp raw n e, ż e  n ie  po­
p e łn ił ża d n eg o  p rzestęp stw a  i p ow in ien

b y ć  zw o ln io n y . P olicja  znalazła  s ie  rze­
c z y w iśc ie  w  k łop ocie . W sze lk ie  badania  
nie d a w a ły  żad n ych  w y n ik ó w . Na w sz e l­
ki w yp ad ek  zajrzano do kartoteki osób  
zagin ionych  i w ted y  w y s z ła  na jaw  sen ­
sacyjn a  praw da.

O k aza ło  się , że  za trzy m a n y  w  n iem en- 
czyń sk iej p u szczy  osobnik  n a zy w a  się  
M orduch G oldm an, ma lat 45 i p ochodzi 
z e  S to lin a . P rzed  dw om a la ty  zn ik ł on
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bez śladu, n ie zo staw ia jąc  n aw et najmniej 
szej notatki, k tóraby poinform ow ała r°* 
d zinę o jego  lo s ie . P o  p ew n ym  c za s ie  « 
lesie  zn a lez ion o  zw ło k i, p oszarp an e PrZe_ 
w iik i. P a p iery , k tórych  strzęp y  po'0 '®' 
w iera ły  się  w  pobliżu trupa, w sk azyw ały ' 
ż e  są  to  z w ło k i G oldm ana.

P r z y c iś n ię ty  do  muru Goldm an ośw ta i 
c z y ł. że  zm ęczo n y  ży c ie m  i zrażony  
ludzi, k tórzy  mu spraw ili w ie le  zg ry z0* 
p ostan ow ił porzucić  św ia t cyw ilizow an y  
i sp ęd z ić  resztę  życ ia  w  lasach, na łon1® 
p rzyrod y . W  cza s ie  jednej ze  sw y ch  we* 
d rów ek  natrafił na poszarpane z w ło k i ja 
k iegoś m ę ż c z y z n y  ł ch cąc tem  pew nej od­
c iąć  s ię  od  św ia ta , pod rzucił sw o je  doku' 
m en ty , a żeb y  uznano go za nieboszczyka*  
P rzez  dw a lata b łąk ał się w  laisach, Lat® 
i jesień  sp ęd za ł na sam otn ych  w ę d r ó w ­
kach , unikając zetk n ięc ia  z  ludźm i, a 
zim ę chron ił s ię  w  ch acie  sa m o tn e g o  J £S" 
nika. k tóry  mu p rzy sią g ł za ch o w a ć  i£S® 
tajem n icę. N arazie G oldm ana przytrzy* 
m ano w  a reszc ie , a policja bada, c zy  -ze' 
znania jego  są zgod n e z  praw dą.

R e b o r d  p o w o l n o ś c i '
o s ią g n ę ła  lo k o m o ty w a , k tó r a  w y ]e c h a ! a .*  

K o s z y c  (C z e c h o s ło w a c ja )  w c e lu  odnaiezf® ' 
u la  n a  łin jl w a g o n u , n a le ż ą c e g o  do  skłat™ 
n o c n e g o  p o c ią g u  to w a ro w e g o . W a g o n

iako

Angielskie pielęgniarki w maskach gazowych podczas improwizowa­
nego ataku gazo-lotniczsgo.

o d e r w a ł  s ię  w  c z a s ie  b ieg u  p o c iąg u  
o s ta tn i  i z o s ta ł  g d z ie ś  na  linji. J a k  s ę o k a z 3'  
lo  . .z b ie g ły "  w a g o n  s ta )  w  odległości 20 
o d  K o s z y c  n a  to rz e . N a to m ia s t na  przejech3* 
n ie  z o d n a le z io n y m  zb ie g ie m  ty c h  20 km . P°‘ 
t r z e b o w a la  lo k o m o ty w a  3 'A godziny. je s t  10 
b e z w ą tp le n ia  ś w ia to w y  r e k o rd  p o w o ln o śc i.

Szaleńczy wyścig p» szczęście n o w ią cy  . dla n ieg o  nie m ajątek bynal” 
~  .  m niei. a le środ ek , by nie zg in ąć z g lu Ju*
Cl6 l^£lKCWC POSZfSltSWaiiia jlrO liCeillK Sl J est rzeczą  d enerw ującą , Z M ie n i  n a tę ż e ­

niem  ludzie ci badają w zrok iem  kantyk1. 
W idać, ż e  jest to dla nich — kw estją  ży* 
c-ia 1 śm ierci. W  jaki sp osób  n ab yw a  »!|  
praw o do d zia łk i: z chw ilą  gdy na jakiei* 
farm ie zosta je  o d k ry te  pole d iam entów 0* 
w ła śc ic ie lo w i p ozostaw ią  się 233 działek  
(cla im ). K ażdy „dairń* nia 15 ja rd ó v  
kw . P o z o sta łe  dzieli się p om ięd zy  ..di£* 
g e r s ‘ó w ‘‘ (k op aczy ). O znajm ia się w ó w ­
c za s  o d acie  i god zin ie  podziału , a wy*

W  to w a r z y s tw ie  h an d larzy  d iam en tów  
k tórzy  uprzejm ie zgod zili się  w z ią ć  mnie 
ze sobą, jechałem  przez p u szczę  a fryk ań ­
ską z szy b k o śc ią  stu  k ilom etrów  na g o ­
dzinę. W  d rodze p rzez  n ieobjęte prze­
strzen ie  o c zerw o n y m  piasku i zżó łk łej  
tra w ie  d ow ied z ia łem  s ię  o  przep isach  
handlu diam entam i.

P r z e d e w sz y stk ie m  jest su row o w zb ro ­
n ion e n a b y w a ć  djam. w stan ie su row ym  
na ca łem  tery t. Unji P ołudn . - A m erykań- 
kiej. grozi za to kara ciężkich  robót na 
lat siedem . K ażdy djam ent posiada sw ój 
rodow ód i zan o tow an e m iejsce p och od ze­
nia. Kupiec pozatem  za re jes tro w a ć  musi 
w sz y s tk ie  te tranzakcje w  specjalnem  biu­
rze —  D etec tiv  O ffice.

T o w a r z y sz e  p od róży  za w ieź li m nie na 
pola d jam en tow e, ek sp lo a to w a n e przez  
o so b y  p ryw atn e . P r z e d e w sz y stk ie m  u d e­
rza o c z y  c a ły  sz e r e g  b arak ów  z falistej

b a c h y , w  k tórych  m ieszkają  p o szu k iw a ­
cze  d iam en tów , ludzie p rzew ażn ie  żonaci.

W arunki zd ro w o tn e  są tutaj n iepo­
m yśln e . W oda w  tej krain ie su szy  jest 
zb ytk iem , za k tóry  drogo p łacić  trzeba.

H andlarze d iam en tów  za in sta low ali się  
w  chatach d rew n ian ych , z k tórych  każda  
zaopatrzona jest w  flagę, pod którą w y p i­
sano w ieik iem i literam i n azw isk o  kupca.

T ran zakcje za ła tw ia ją  się w  g o tó w ce  
i natych m iast zostają  rejestrow an e. P r z y ­
g lądałem  się pracy p o szu k iw a czy  d iam en ­
tów . P r z y  p om ocy  M u rzyn ów  kopie się 
ziem ię w e  w szy stk ich  kierunkach. Każdą 
jej odrobinę w rzu ca  się do cebra, gdzie  
o d b y w a  się  p łókanie. R uchem  ob roto ­
w y m  w y le w a  się b łoto . Na dnie cebra  
p ozostają  kam ienie, k tóre się p rzesiew a  i 
rozrzuca na d esce . I w ó w c z a s  ,,d i g  g  e  r “ 
robi staranny przegląd  kam ieni, w śród  
k tórych  zn a leźć  się  m oże djam ent, s t a -

s t rza ł z p isto ’etu oznajm ia o u r o c z y s ty '0 
m om encie. W  tejże chw ili tłum  digger- 
sów  rzuca się  naprzód. R ozp oczyn a  s;® 
bieg sza leń có w  i dziki na... spotkań*® 
szc z ę śc ia . Z w ycięża ją  siln iejsi i zręcz*  
n ej-si — ci co  najprędzej w y d o sta ć  st® 
m ogą z natłoku. D o b ieg łszy  celu , pal-ajU1 
oznaczają  obraną dzia łk ę. -

T a d ziw na i o fic jan a  gon itw a do ce®  
upragnionego jest tem . co  zw ie  się „rush • 
Ten sam  zw y cza j s to so w a n y  jest na Ala* 
sc e  w kopalniach z ło ta .
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N i e c h  p a t i  T e d y  p r ó b u j e  z o b a c z y ć  s i ę  z  n i ą !  W e ­
d ł u g  m e g o  z d a n i a ,  t o  n i e  p o w i n n o  t o  b y ć  t a k i e  t r u ­
d n e .

W r a w d z i e  z a m k n i ę t o  p a n u  d r z w i  d o m u  p r z e d  
f i o s e m .

C z y  p a n  j e d n a k  z a p o m n i a ł  o  i s t n i e n i u  i n s t y t u ­
c j i ,  k t ó r a  s i ę  n a z y w a  p o c z t ą ?

N i e c h  p a n  n a p i s z e  d o  n i e j .  Z n a  p a n  p r z e c i e ż  j e j  
a d r e s .  N i e  b ę d z i e  m o g ł a  o d m ó w i ć  p r z y j ę c i a  l i s t u .  
M o ż e  n a w e t  o c z e k u j e  w i a d o m o ś c i  o d  p a n a !

P o m y s ł  b y ł  t a k i  p r o s t y  i n a t u r a l n y ,  i ż  W ó l e c ­
k i  z d z i w i ł  s i ę ,  ż e  n a  n i e g o  s a m  n i e  w p a d ł .

—  M a  p a n i  s ł u s z n o ś ć  —  z a w o ł a ł .  —  C o  j e d n a k  
b ę d z i e ,  g d y  m i  n i c  n i e  o d p o w i e ,  a l b o  p o s t a w i  ż ą d a ­
n i a ,  j a k i m  n i e  b ę d ę  m ó g ł  s p r o s t a ć ?

C z y  i  w  t y m  w y p a d k u  m o g ę  l i c z y ć  n a  p o m o c  
j p a n i ?

—  N i e c h  p a n  c z e k a  c i e r p l i w i e  b i e g u  w y p a d k ó w  
—  o d p o w i e d z i a ł a  S y d o n j a  w y m i j a j ą c o .  —  N a  i l e  s i ę  
b ę d ę  m o g ł a  z d o b y ć ,  t y l e  d a m  p a n u  d o  r o z p o r z ą d z e ­
n i a .

W ó l e c k i  w i d z i n a ł ,  ż e  n a r a z i e  n i c  w i ę c e j  n i e  
u z y s k a  i ż e  s i ę  m u s i  z a d o w o l i ć  o b i e t n i  c ą .

W z i ą ł  t e d y  z  k r z e s ł a  k a p e l u s z  i  p o c a ł o w a ł  S y -  
t i o n j ę  w  r ę k ę .

—  W i e d z i a ł e m ,  ż e  n i e  n a p r ó ż n o  u d a m  s i ę  d o  p a ­
n i ;  d z i ę k u j ę  b a r d z o  z a  d o b r ą  r a d ę .

P z  s i a j  j e s z c z e  n a p i s z ę  d o  t e j  k o b i e t y .
Z a  d w a  l u b  t r z y  d n i  o t r z y m a  p a n i  o d e m n i e  w i a ­

d o m o ś ć ,  j e ż e l i  o c z y w i ś c i e  n i e  z o s t a n ę  a r e s z t o w a n y  
d o  t e g o  c z a s u .  —  d o d a ł  z  p r z y m u s z o n y m  u ś m i e c h e m .

P r a w d a ,  ż e  n i e  m a  p a n i  n i c  p r z e c i w k o  t e m u ,  

b y m  d o  p a n i  n a p i s a ł ?

TU WYC1AC!
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S y d o n j a  z m a r s z c z y ł a  l e k k o  b r w i .
—  W  k a ż d y m  r a z i e  w o l ę  t o ,  n i ż  ż e b y  p a n  m i a ł  

m n i e  z n o w u  n a c h o d z i ć  t u t a j ,  w  w i l l i ,  g d z i e  d r ż ę ,  b y  
p a n a  n i e  p o z n a n o .

W t e m  d r g n ę ł a  s i l n i e ,  a  i  W ó l e c k i  p o b l a d ł  z e  
s t r a c h u .

Z a r . u k a n c  b o w i e m  d o  d r z w i .

S y o o n j a ,  k t ó r a  n a t y c h m i a s t  p r z y b r a ł a  d u m n ą ,  
n i e p r z y s t ę p n ą  m i n ę ,  z a w o ł a ł a :  „ P r o s z ę ! "  W e
d r z w i a c h  z j a w i ł  s i ę  s ł u ż ą c y .

—  J a ś n i e  p a n i ,  n a k r y t o  d o  s t o ł u !  —  o z n a j m i ł  s u ­
c h o .

S y d o n j a  s k i n ę ł a  l e k k o  g ł o w ą .

—  W i d z i  p a n ,  ż e  n i e  m o g ę  s i ę  z  p a n e m  d ł u ż e j  
z a t r z y m y w a ć  —  r z e k ł a  z  p o z o r n ą  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  
d o  W ó l e c k i e g o .  —  J e ż e l i  p a n u  z a l e ż y  n a  t e m ,  b y  f i r ­
m a  p a ń s k a  o t r z y m a ł a  o d e m n i e  z a m ó w i e n i e ,  t o  g o d z ę  

s i ę  t y l k o  n a  k o r o n k i .

P o k a z a n e  m i  p r z e z  p a n a  p r ó b k i  j e d w a b i u  m n i e j  
s i ę  p o d o b a j ą .  W  k a ż d y m  r a z i e  m u s i c i e  z a z n a ­

c z y ć  n i ż s z e  c e n y .  J u t r o  l u b  p o j u t r z e  z j a w i e  s i ę  u  w a s  
s a m a .

I W ó l e c k i  p o w i e d z i a ł  k i l k a  s ł ó w ,  w  k t ó r y c h  p o ­
d z i ę k o w a ł  z a  u c z y n i o n ą  m u  g r z e c z n o ś ć  i z a p e w n i ł  
j a ś n i e  p a n i ą ,  ż e  f i r m a  j e g o  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł a  u s i l n i e  
d o g o d z i ć  j c i  g u s t o w i ,  p o c z e m  s k ł o n i ł  s i e  i p r a w i e  
r ó w n o c z e ś n i e  z  l o k a j e m ,  d i a  k t ó r e g o  p r z e z n a c z o n a  
b y ł a  c a ł a  t a  k o m e d j a ,  o p u ś c i ł  b u d u a r  i w n e t  p o t e m  

w i l l ę .
S y d o n j a  p o z o s t a ł a  j e s z c z e  p r z e z  c h w i l e  s a m a .
B y ł a  b a r d z o  b l a d a .  Z a c i s n ą w s z y  u s t a ,  s p o g l ą ­

d a ł a  p o n u r o  w  p r z e s t r z e ń .

Uutnot
N IE T Y L K O  W  A FR Y C E

Staś- — D laczego ta* 
w zdychałeś, tatusiu, 
opow iadałem  ci co  mó­
w ił nasz nauczyciel 
w  niektórych szczeP 3®'1 
Afryki poznaje sie dopi®' 
ro  żone po ślubie

Ojciec. — Myślał®01 
nad tem. że ‘-wiat jest 
w szM zie jednakowy.

„P A N  D O M U ".
— D laczego Kasia P3* 

kmije rzeczy pani?
-— Bo pand dziisia-j wV* 

jeżdżą na parę dna ® 
W arszaw y.

— Dobrze... A nie W1® 
Kasia czasem  czy ja W" 
jadę.

N IE P O R O Z U M IE N IE .

Pan N ow obogacki 
prowadza gośc-i po swe-m 
mieszkaniu i pokaz ui
różne przedm ioty, z 
mtem-eniem o c z y  wiś®1
ceny każdego i 
skąd pochodzi.

— Ten obraz 
w  Paryżu, te  
wenecki córka 
w iozła  z W łoch, 
ronkł żona z Belgii, 
figurki 73,ś z terrakoty* 
tam się w szy scy  
łńeram y w  przy smU 
roku. (

sto; *
przy*
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S P O R T  I  K I H I B ł  H I i a M

ECHA MECZU BERLIŃSKIEGO
oib

M ecz z N iem cam i m am y już za  sob ą.. . p iero na  9 m iejscu  u sa d o w ilib y śm y  K o- iw ć  M atjasa i M yslak a , n astęp n ie  U rbana,
rzyntf P o sts ła d jo n  s ta ł się  zn ó w  pu- b iersk iego . K o tla rczy k ó w , M artynę, W od arza , AI-

O ile ch odzi o  k la sy fik ację  P o la k ó w , to b ań sk iego , B u łan ow a , P azu rk a  1 N aw rota .
na p ierw szem  m iejscu  n a leża ło b y  u sado-

t,_ ’ cJciiy  i m a r tw y . Z apadła  klam ka. 
3 e? ta liśm y  0 :1 . N ie b y ło  nam  dane, 

tej ch w ili, b lisk ieg o  z w y c ię s tw a ,  
!? b y ło  dane, sk o ń c z y ć  tn ecz n a w et v /y -  

"'kiem rem iso w y m . W  ostatn ich  b ow iem  
ekundach padła bram ka, strzelon a  przez  

A asselnberga. k tóra p rzek reśliła  n a sze  
uzasadnione n ad zieje  na tryum f i nie* 
z ,oioną p ew n o ść , w  u zy sk a n ie  lep szeg o  
^ zu lfa tu .
^ C hociaż jednak w y n ik  brzm i 1:0  dla 
m em iec, n ie z e sz liśm y  z b o iska  berliń- 
j* ’ego  jako pokonani, jako ze sp ó ł, k tóry  
"kisiaj przegrać, jako drużyna, uznająca  
j^ r a ź n ą  w y ż s z o ś ć  sw o ich  p rzec iw n ik ó w . 
Kaczej p rzec iw n ie : b ez  p rzesa d y  m o że­
my p o w ied z ieć , ż e  w ła śn ie  p iłk arze  R ze- 

od n ieś li p y rrh u so w e  z w y c ię s tw o , b o­
ntem u d o w o d n iliśm y  w  B erlin ie , ż e  jeste* 
my  lepsi. P o ra żk a  ta n iew ą tp liw ie  m usi 

b oleć , g d y ż  p r z y sz ła  n ieza s łu żen ie , 
"Padła w  osta tn ich  sekundach m eczu , w  
pb^ili, k ied y  już ponad w sze lk ą  w ątp li- 
_ °sć  lic z y liśm y  na rezu ltat b ezb ra m k o w y  
y  w a lc e  z p ew n ą  sieb ie  rep rezen tacją  
merniec> grającą  w śró d  w ła sn ej publicz- 
°° sc i, o to czen ia  i na sw o jem  boisku.

W y sta r c z y ło  p r z y s łu c h a ć  s ię  rozm o­
wom N iem ców  przed  grą  i po  m eczu , ab y  
2rozum ieć, jak b ard zo  w  c ią g u  półtorej 
lodzim y g r y  zm ien ili sw o je  zdan ie o  pił- 
^Prstw ie p o lsk iem . S iadali N iem cy  na 
"tadjonie w  n iezach w ian ej p ew n o śc i roz­
koszow an ie  s ię  w ie lk iem , n iepod legającej 
^yskusji trium fem  orła  cza rn eg o  nad b ia- 
|) ’m. przyczfem  w y m ien ia n o  tak ie  cy fry , 
Ja* 5 :0  na k o r z y ść  N iem iec  itd. Ótpusz- 
£zali zaś w id o w n ię  w  p ełn i za ch w y tu  dla 
p o lak ów  1 aż  nadto  w y ra źn ie  s z c z ę ś liw i, 
*e ro d a cy  ich, m ogąc  ła tw o  p rzegrać, 
dzięki sz c z ę śc iu  zdołał! u z y sk a ć  p rzyn a l-  
??.n’e i to  n ik le  w  p iłc e  nożnej z w y c ię s tw o .  
N iem cy te ż  zu p ełn ie  ob jek tyn ie  przyznali 
s '9. ż e  b y ło  to  ich jedno z  n a jszczęś liw ie j  
W ygranych  spotk ań  j to  n ad  vP rzęciw rii- 
kiem nap raw d ę lep szy m ,
. D z iś  już n ie  u lega  d la  n ich  w a tp liw o -  
“c i. ż e  z  P o lsk a  lic z y ć  s ię  m usza bardzo  
Pow ażnie i trudno p rzy jd z ie  im z w y c ię ż y ć  

rew a n żo w y m  m eczu  w  W a r sz a w ie . 
M im o z w y c ię s tw a , N iem cy  n ie  są  zad o-  
^ n len j z  n iego , b o w iem  przyzn ają  oni zu­
p ełn ie  o b iek ty w n ie , ż e  raczej p rzy p a ść  
P °w ln n o  b y ło  o n e  P o lsc e .

T ak ie  p rzy zn a n ie  s ię  N iem có w  stano­
w i w a żn y  argum ent dla tych , k tórzy  do­
ty ch cza s  n ie d ocen ia li poziom u p o lsk iego  
P ifkarstw a. D o b rze  s ię  za tem  sta ło , że  
zna lazła  s ię  ch w ila , która obali w sz e lk ie  
złudzen ia  i p rzed ew szy stk iem  na Ś ląsku  
Polskim  o tw o r z y  ona o c z y  tym , k tó rzy  
W rażali p ilk a rstw o  n iem ieck ie  o  parę 
“las lep sze . C ie sz y  n as w ięc  ten w y n ik  
t napaw a dum ą, ż e  po lsk ie  p iłk arstw o  tak  
^ sp a n ia le  w y k o n a ło  w  ub. n ied zie lę  sw o -  

m isję p rop agand ow ą. S trach  n iem ięc-  
*iej^ p otęg i runął. D z iś  m oże b y ć  m o w a  
0 rów n ośc i pod w zg lęd em  p ilk arstw a .

W  p ierw szej ch w ili n ie  potrafiliśm y  
sukcesu  b erliń sk iego  ocen ić , b ow iem  P o -  
'a cy  grali tak r a ^ w ^ d z ie w a n ie  ładnie, ż e  
z w y c ię s tw o  ich b y ło  p ew n e . A ż sa­
tysfakcją  b y ło  p a trzeć  s ię  na p rzeb ieg  
8ry  w  drugiej p o ło w ie , k ied y  n iem ieck ie  
nnie p o m o cy  i napadu p ra w ieże  n ie ist­
n ia ły . T a c y  gra cze  jak K obiersk i, H oh- 
jnan. L achner, L ehuer, B en d er, Ja n es pa­
trzyli zdum ieni i bezradni na w sp an ia łą  
£rę p o m o cy , obrony i napadu p o lsk iego .

T ech n iczn ie  r z e c z y w iśc ie  w id ać, że  
N iem cy  posiadają sz k o łę . Brak im jednak  
P rzed ew szy stk iem  lo tn ości w  kom b in a­
cjach. R aził brak Pew nej precyzji przy  
stopingu. G racze  n iem ieccy  popełn iali 
kardynalne b łęd y  p rzy  rzutach a u tow ych . 
P odob ać się  m ógł u nich L ehner, Jakób, 
Appel. H aringer, Janes. R a sse ’berg, a d o-

Prasa niemiecka pełna pochwał
B»o«l cBoireseim Polslci

Jak  w iek ie  w ra żen ie  p o zo sta w ili pol­
s c y  p iłkarze w  B erlin ie , n iech  św ia d czą  
o  tern g ło s y  p ra sy  n iem ieck iej, k tóre rze­
c z y w iś c ie  są  dla na9 p e łn e  p och w al. Z 
zu p ełn ym  ob iek ty w izm em  uznają n a szą  
w y ż s z o ś ć .

W sz y s tk ie  w y ch o d zą ce  w  n ied z ie le  
w ieczorem  p ism a berlińsk ie za m ieśc iły
0  spotkaniu  w ie lo szp a lto w e  spraw ozd an ia
1 na p ierw szy ch  stronach  w idnieją  ty tu ły ,  
drukow ane tłu stym  drukiem . „M ontags- 
P o st“ zaopatruje sw o je  sp raw ozd an ie  w  
w ie le  m ó w ią cy  n ag łów ek : „P o lsk a  m a
w sp an ia łych  p iłkarzy" i podtytu ł: „N iem ­
c y  z w y c ię ż y li sz czę śc iem .

Ze sp raw ozdan ia  c y tu jem y  c iek aw e  
uryw ki: „N iem cy  sp o tk a ły  s ię  z jed n ym  
z  n a jw ięk szy ch  sw o ich  ryw a li, k tóry  po­
trafił p ow iązać  w sp an ia łe  um iejętności 
tech n iczn e z  tem peram entem  i am bicją . 
P ok on an ie  tak iego  przeciw n ika  w  sto su n ­
ku 1:0  je s t  w ielk im  su k cesem  n iem ieck ie­
g o  p iłkarstw a. S en sacja  n iem ieck iej po­
rażki w isia ła  przez długi c z a s  w  po­
w ietrzu . O kresam i bardzo dobra gra p o l­
sk iej d ru ży n y  b y ła  w ie lk ą  n iespodzianką  
i to  n ie ty lk o  w y b itn y  duch b o jow y , lecz  
też  tech n iczn ie  w y sz iifo w a n e  i ta k ty czn ie  
pew ne ak cje  n a d a w a ły  w y czy n o m  P o la ­
k ów  w y so k ą  w artość . W alka z  P o la k a ­
mi d ow iod ła  nam , że  tu w y ra sta  piłkar­
ska  jed nostka , która gó ro w a ć  b ęd zie  w  
europejskim ' k oncern ie footbalow ym ."

W  d a lszy m  ciągu  dow od zi „M on tags- 
P o s t“, ż e  „porażka a czk o lw iek  najm niej­
sza  z is tn ie jących , je s t  n iesp raw ied liw a  
dla P o lsk i. R em is od p ow iad a łb y  przeb ie­
gow i g ry . P rzy tem  w  ok resie  przew agi w  
drugiej p o łow ie  b y li P o ia c y  n iepom iern ie  
groźn iejsi, n iż N iem cy".

N a ro d o w o -so c ja lis ty czn y  „D er A n- 
griff am  M ontag" p o św ięca  sp ecja ln ie  du­
ż o  m iejsca  w sp an ia łym  ram om  spotkania. 
P ism o  to  stw ierd za , że  gra kom binacyjna  
P o la k ó w  była  bardzo  produktyw na, a sp e ­
cja ln ie  w  drugiej p o łow ie  n iezw y k le  gro­
źna. P o la c y  za słu ży li w ed łu g  przeb iegu  
g ry , zdaniem  „A ngriffu", conajm niej ty le  
na bram kę, c o  N iem cy .

N arod ow y  „M ontag" stw ierd za , że  P o ­
la c y  w y w arli dosk on ałe  w rażen ie . W  tem

n iezw y k le  fair przeprow atdzonem  sp otk a­
niu, grali oni n iety lk o  tech n iczn ie  dobrze, 
a le  rówmież, i to w  p ierszej połow ie, do­
sk onale tak tyczn ie  ,m ądrze i z a w sz e  nie­
z w y k le  ofiarnie. P rzed ew szy stk iem  rzu­
ca ła  s ię  w  o c z y  doskonała  k on d ycja  fi­
zy czn a  i opanow an ie ciała u tej jed en ast­
ki, która radziła  sob ie ze  ślisk im  terenem  
o  w ie le  lep iej, niż jej przeciw nik .

N aw rot i M atjas, k tórzy , jak to podaje  
m yln ie  dziennik , zam ieniali s ię  p row ad ze­
niem  ataku, są  graczam i o w y so k im  po­
ziom ie. Linja p om ocy  b yła  bardzo silna. 
S p ecja ln ie  g o d n y  uw agi K otlarczyk  I jako  
środ k ow y . Ze zręczn ie  i pew nie pracują­
c y c h  ob rońców  podobał s ię  najbardziej 
M artyna, jeden  z n a jlep szych  g r a c z y  w  
polu. A lbański p o zo sta w ił w  sw o ich  n ie­
zw y k ły ch  i w ie lk od u szn ych  paradach  w ra­
żen ie  bram karza p ierw szej k la sy .

W  poniedziałkow ych spraw ozdaniach m ecz  
P olska —  Niem cy zajmuje rów nież w ie le  mtei- 
soa. I tek pisze „BZ. am M iłtag", pod tytułem : 
„Ein Glweckstreffer!!", że nic nie przeszkodzi­
ło harmonii m eczu, bow iem  obie drużyny gra­
ły  fair i rycersko. Szkoda tylko, że  tysięczne  
rzesze N iem ców , nie potrafiły tak dopingować  
sw ojej drużyny, jak nie! te zna kolonia polska. 
Zespół polskich piłkarzy spraw ił berlsóczykom  
naprawdę miłą niespodziankę ; w idać u nich 
w iedeńską szkołę. Tragicznem  jest ty lko to, 
że  P o lacy  przegrali w  tym  tnom ence, k iedy  
ich przew aga była najhardziej rażąca. Za naij- 
piąkniCszty m om ent gry uw aża .,.BZ.“ csr.trę 
W odarza, którą Matjas g łów ka sk ierow ał na 
bramkę niem iecką, gdzie Jakeb z  najw ięk­
szym  w ysiłk iem  przeniósł w  lew ym  górnym  
rogu piłkę ponad bramfką. „Eine grosartigę  
Łerststung aśor drei“,  ,. ,

„W estdeutscher Sport B e o b a c h te r "  om awia  
m ecz w  artykule p. t. „Gliiecklicher und unver- 
dienter Steg Deutschtands". P o lacy  okazali się  
jąiko n iesłychanie groźny przeciwnik dla N o ­
rnice 5 jako wizór dla każdej drużyny państw o­
w ej. którą cechow ała  w ! a  zdobycia zw y cię ­
stw a i ofiarność w  grze. P o lacy  o w ie le  lep'ej 
dali sob ie radę z trudnem do opanowante 
boiskiem , co  św ia d czy  o ich w yższej kulturze 
sportow ej ! technice.

„Berl ner T agl,“ : „N iezasłużone z w y c ę -
stw o  N iem ięc, bow iem  P o la cy  byli „Rrstklas- 
sig". a N iem cy popełnili ten kardynalny Mad, 
że z lekcew ażyli Polaków . M ecz miał nie tylko  
sportow e znaczenie dla obu narodów , ale : po­
lityczno  i pozostaw '! on najlepsze wrażenie".

CO M O W IA  INNI O  M ECZU
— Niraicw ?

Naszem u sp raw ozd aw cy udało się  w  cza s ie  P rezes  PZPN. gen. B ończa -  U zdow skf: —  
bytności w  Berlinie, przeprow adzić szereg  O Me w  m eczu z Czechanr drużyna polska w y- 
rozm ów  z osobam i, których ośw iadczenia  po- kazała stuprocentow ą niemal ambicję, to dziś  
dajem y z e  w zględu, i;ż są bardzo c iekaw e: —  o ile m ożna się  w y ra zić  — dala z siebie

J a k  J i .  f jT . p r z e g r a ł

n>

R eklam ow any szeroko przez P  A T .  i przez  
r°zgłośn ie radńa w arszaw sk iego  m ecz Lechji 
* Poznania z Siem ensem  w  Berlinie w zaw o­
dach hokejow ych na tr a w ę , który miał się 
rzekntno odbyć ub. niedzieli, n'e był wogóle  
rozegrany, Leohia bow iem  m ecz ten za zgodą 
Niem ców przełożyła na dzień 10 hm.

W yjazd nastąpi, o ile drużyna poznańska 
°trzvrra paszporty.

Zadziwiajacem  test w ięc  skąd P . A, T 
^ ziąt p ow yższą  w iadom ość, donosząc, że 
•J-echja" przegrała w  stosunku 1:0.

$ p m l w
NIEDZIELNE ZAW ODY PIŁKARSKIE.

W  ub. niedzielę na 3 g łoszone m ecze, do­
sz ły  do skutku tylko 2, natomiast spotkanie 
m iędzy Cracovią a Legia zostało odw ołane, 
z powodu panującego 15 stopniow ego mrozu.

GARBARNIA -  W ISŁA 4:2 (0:2)
Mimo niesprzy.jajacy-b śn ieżnych warun­

ków  rozegrano m ecz Garbarnia — W isła, 
który zakończył się zw y cięstw em  Garbarni 
4:2 (0:2). Bramki dla Garbarni strzelili: Ha­
licki 2. Bator i Gut. dla W isły  Feret i Obtulo- 
w icz. Obie drużyny w ystąp iły  w osłabionych  
składach. W isła była lepsza do pauzy, po 
przerwie Garbarnia uzyskała przewag/ę. S ę ­
dziow ał p. S ła w k o w sk i P ubliczności znikoma 
ilość.

PRADNICZANKA — ŁAGIEWIANKA 3:1 (1:0)
W  m eczu o w ejście do klasy B uzyskała  

drużyna krakow ska pewne z w y c  ęstw o, awan- 
sułac temsam em  do klasy B- KZOPN- Sędzio­
w ał p. mgr. P ieroźyński

MISTRZOSTW A KRAKOWA W TENISIE 
ST O łO W Y M  W  TOKU WALK!

W  ub. sobotę i niedzielę rozegrały zespo­
ły krakowskiej klasy A w tenisie st iłowym
4. rundę m istrzostw  drużynow ych KOZTS 
Na skutek uzyskanych w yn ków. można prze­
w idzieć prawdopodobnych finalistów , a to 
Makkabi Kraków i Sam son Tarnów , które 
w szystk ie  sw e dotychczasow e - m ecze wy- 
grały. Z aw odnicy tych drużyn osiągają coraz 
to lepsza formę specjalnie Makkabi, oo test 
efektem  racjonalnego k ierow nictw a I trenin­

gu. Z innych zespołów  dobre wyniki uzyskują  
Hagibor i Ha.koah natomiast W isła gromnie 
zaw odzi, zdo ław szy  na 4. spotkanie W ygrać 
za ledw ie jedno. Z decydow anym i outsiderami 
są ZMS. i Siła. W yniki osiągnięto następujące: 
2T S. -  Siła 7-0. ZTS — ŻMS 4:3. Hakoah —  
Hagibor 4:3, Makkabi — W 'sla 4:3, Makkabi —  
Hakoah 5:2, W isła  — ŻMS 4:3. Sam son —  
Siła 6:1. Sam son — Hagibor 6:1.

N O W Y  P O D O K R Ę G  L E K K O A T L E T Y C Z N Y .
Dzięki staraniom  i poparciu KOŹLA, oraz  

Okr. Urz. W F. został zorganizow any w  No­
wym  Sączu podokręg lekkoatletyczny. Skład  
zarządu, który został w ybrany na I. W alnem  
Zebraniu przedstaw ia się następująco; prezes: 
mjr. dr. Foltyński, członkow ie: prof. S trze­
lecki, prof. Kozioł. Firliński. dyr. Barbacki i 
Krupski. W ybrani w w iększości fachow cy  
dalą ywa-rancię. iż praca w now ym  podokięgu  
pójdzie po w ła śc iw y m  torze Zaznaczam y, że 
w okręgu krakow skim  jest to już 4. z rzędu 
podokręg zorganizow any w  ostatnim czasie.

KONFERENCJA KLUBÓW  P ił KARSKICH.
W  ubiegła sobotę w lokalu KZOPN. odbyło 

się pod przew odnictw em  p. red Stattera, kon- 
ferencia porozum iew aw cza klubów piłkarskch  
okręgu krakow skiego- Po dłuższej dyskusji 
wybrano komisję, która ma za zadanie opraco­
wanie w niosków  na W alne Zebranie KZOPN . 
które odbędzie się  dnia 21 stycznia 1934 r. 
Z w niosków  ważntejszych które ma opraco­
wać komisja należy wym ienić ustalenie sy  
stem-u rozgryw ek kiasy A. B. C na rok 19,34. 
spraw y finansowe, oraz kolegium  sędziów  
W skład komisji wchodząc przew odniczący: 
r e d . S ta t i e r ,  członkow ie: R u tk a . B u rg , K o z jo w -

200 proc. ambicji i ofiarności. W ynlc  i przeb ieg  
gry uważam  za olbrzym i sukces i tylko pech 
uniem ożliw ił uzyskanie zw y cięstw a . Z graczy  
zasługuje na uznanie ca la  jedenastka, a jeśli 
już kogoś mam szczegóinte w yróżnić, to M y- 
siaika. Matjasa i Urbana. Ż yczę sobie, żeby na­
si gracze w  przyszłości za w sze  tak grali.

W ic e p r e z e s  P Z P N . p łk . G la b ls z ;  — Sukces  
polski rozum ieć naieży n ietylko w  doslow nem  
znaczeniu, ale> także z  punktu w idzenia rycer­
skości gry  oraz w artości propagandowe] dla  
naszego Imienia zagranicą. Publiczność zacho­
w ała się  w zorow o. U N iem ców  grała doskona­
łe cała drużyna, na łep iej podobali mi się  'ed.” 
nak Kobierski 1 Harr nger. Mimo g ło só w  pra­
sy  niemiecktej, która podkreślała, że  P o lacy  
nie w ytrzym ają tempa, okaizało się, że  w y trzy ­
mali oni doskonalę aż do końca.

K o m isa rz  s p o r to w y  R z e s z y  v . Tscbam m er  
und O s te n :  — N ie przypuszczaliśm y nrgdy. 
aby P o la cy  ostegnęli tak -wysoki poziom . To, 
cośm y zobaczył:, by ło  objawieniem . Z w ycię­
stw o barw  polskich byłob y  bardziej zasłużono. 
B yła  to w alka rycerska. O strzegaliśm y też  
naszych graczy przed W arszaw ą, że nte mają 
się  co  łudzić, aby z  Polakam i m ożna ła tw o  
w ygrać. Niejednokrotnie przy spotkaniu decy­
duje temperam ent, a tym  razem  b y ł on po po>!- 
sktej stronie.

O m eczu i o jego przebiegu, jak rówmteż o 
nastrojach z łożę szczeg ó ło w y  raport panu 
kanclerzowi R zeszy  i prosiłem  przedstaw icieli 
polskich w ładz sportow ych, ażeby 'poinformo­
wali sw ote wlaidze państw ow e obiektyw nie na  
ten sam  temat.

P r e z e s  n !em . Z w . p ł łk ł  n o ż n e j  L In n e m a n n :
— Gra bardzo dobra, fair i dżentelm eńska. Si­
ły  rów ne, tylko w  ostatnich minutach Niem­
com sprzyjało szczęśc ie  i dlatego ty lko w y ­
grali.

S e k r e t a r z  Z w . p iłk i n o ż n e j Xandrl: —  Gra
rycerska, by ł to w zór spotkania rmędzypań- 
stw ow ego . O by podobne m eczę odb yw ały  się  
częściej, gd y ż  b y ły b y  one w cielen iem  idei 
sportow ej w  życie.

D r . B auw ens, jeden z  naijwybltniejszych 
działaczy w  pifkarstwśe n lem teckem , delegat 
Fjfa do Internationa] Board, inicjator naw iąza­
nia stosunków  sportow ych m iędzy Polską i 
Niemcami, jest ntezw ykle zadow olony dziś z e  
sw eg o  efektu pracy:

G łów ne zadanie d z is ie js z e g o  spotkania zo ­
stało przez obyd w ie strony osiągnięte. W nad­
zw yczaj pięknej i fair prowadzonej w alce  obie  
strony poznały się  i obie strony cenią się. Ża­
den zgrzyt nie zakłócił przebiegu spotkania 1 
poprzedzających u roczystości w stępnych, ani 
też przyjęcia drużyny, jako też i je) kierow nte- 
twa. Kilkadztesiąt ty sięcy  w idzów  św iad czy , 
że s p o r t  ie s t  w p ie rw s z e j  Iłn jt pow ołan y, aby 
usuw ać n ie p o ro z u m ie n ia  i ła g o d z ić  naprężenie. 
Przechodząc do przebiegu gry, podkreślić mu­
szę , że  teren b y ł n iezw ykle trudny do naw 'ą- 
zarba wałki, i n iespodziew anie P olacy potra­
fili te przeszkody zw alczyć. M usze stw ierdzić  
nad'zwyozanie ła tw e  opanowanie u nteh piłki, 
dobry trening kondycyjny { szybk ość dostoso­
w ania się  do okoliczności (śliski teren). P rzy ­
tem w yk azana gra miała d o b r e  podstaw y tak­
tyczn e, c o  za sk oczy ło  w ięk szość  w idzów .

—  Ja. który w d zia łem  już niejeden raz P o ­
laków , zastałem  rów nież przyjem nie zasko­
czony doskonałą grą zespołow ą w asze) dru­
żyny , m oczem  jednym z najlepszych, jakie z 
w asze] strony oglądałem .

Jeśli Idzie o drużynę niem iecką, to  nie po­
trafiła się ona dostosow ać do terenu, zdała 
się  ona na W5"siiki techniczne każdego po­
szczególn ego  zawodnika, co  nie m ogło dopro­
w adzić do wyniku. Porów nując w ysiłk i obu 
zespołów , plus przypsu te  drużynie po’skiej, 
k tó re j  z w y c ię s tw o  b y ło b y  b a rd z ie j  z a s łu ż o n e  
a n iż e li n ie m ie c k ie j. Sędzia w zorow y, a w ięc  te  
c zy tn ik i w spólnie z łą czy ły  się  dla - zupełnie 
wspan ałej harmonii. — P ierw szy  m ecz Niem­
c y  — Polska łą czy  się godnie z dotychczas 
rozegranem i z Francją 1 Belgią, osiągając w  
cafei pełni sw oją misję.

skl. dr. Hornuug. Delekfa. Góra. Hocheiser, 
Niemiński. prof. Barta Nowak, Fast. Mar­
szalek . dr. Singer i Lemler. P osied zen ie  ko­
misu odbędzie się w dniu 7 bm zaś druga po­
rozum iew aw cza konferencja w szystk ich  klu­
bów odbędzie się dnia 12 bm. o godz. fs  w  
lokalu ŻZOPN- przy ul Studenckiej nr. 4.

GŁOŚNA AFERA B Y ł FOO ^ R \C Z A  
W AW ELU, HERISCHA.

została ostatnio przez \V G ( D. PZPN. 
ostatecznie zakończana, un ew ażnienle u obu 
zgłoszeń tego gracza do W arszawianki t Po- 
'onji. oraz unteważnteniem  zwolnienia .  W a­
welu. w obec czeg o  Herisch ies* nadal gra /em  
W awelu Nadto ukarano Fierischa roczna d y-  
skwatiFkaclą (Kara liczy się od lutego br.) za 
oodw ótee zgłoszen ie łączni? r k aoerow -n^ m , 
przyczem  za okoliczność łagodzącą uznano, źe 
Herisch znajdow ał się  w przym usow ej s y ’ua-
cii „ P TZ2i e."1 W 0  ‘ D- w ystępuje do Za- 
-•zadu PZPN. z wnioskiem  o ukaraną kilku 
znanych dz-ałaczy klubow ych, zain teresow a­
nych w  tej s p r a w ie .



‘G o w a r y  t e k s t y l n e ,  b i e l i z n ę  i  
g a l a n t e r i ę  p o l e c a  n a  ś w i ę t a  
b a r d z o  t a n i o

SK* Stachowski
R y b n i k ,  u l .  S o b i e s k i e g o  7 .

 —  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o
Tel* 10 44 n ie b y w a le  n isk ich  cen ach
M e b le  w y lc ie ia ie ,  p o k o je  m ęsk ie , s y p :aln ie  
ja d a lń  e , k u ch n ie  w k o m p l. i m e b ie  p o jed y ń cze

S k ła d  fa b r. p rzy  s ta ry m  kośc ie le

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłka pocztową . . . . „ » 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1
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S r  © r t  t b c s  l i t p k n
RKSTUR. SZOPIENICE —

KS. ROŹDZIEŃ-SZOPIENICE 2:2.
M ecz p o w y ższy  odbył się na boisku TUR. 

w  Szopienicach. Bramki dla KS. Rozdz- Szop. 
zdobył W ieczorek. Dla TUR .‘a  P yka i Ma- 
r z slsn  ile

„NAPRZÓD" LIPINY —  „06“ KATOWICE-
W  niedzielę odbył się  m ecz m iędzy druży­

nami ligow em i Naprzód Lipiny a 06 Katowice, 
który zakończył się niezasłużoną porażką „06“ . 
„06“ była bow iem  drużyną lepszą, pomimo 
przegrania, klęskę sw oją ma do zaw dzięczenia  
sędziem u p. P ecokow i, który był 12. graczem  
drużyny „Naprzodu".

Sędzia p. P ecok  przedłużał grę o  8 minut 
t w obec tego „Naprzód" zdobył w  tem cza­
sie 3 bramki i. 2 cen ne punkty dla siebie. G dy­
by gra zakończona była w  normalnym czasie, 
w ynik  brzm iałby 5:3 na korzyść „06“ Kato­
w ice . Krótko przed zakończeniem  zaw odów  
p. P ecok w y sta w ił 2 graczy  z „06“-

§ p o r f  w  M ł ę H i g  D a U r o ir s M e m
Z  WALNEGO ZEBRANIA „ S T A R T U "

W  BEDZINIE.
W  ubiegłą niedzielę w sali kina „Św iato­

w id" w  Będzinie odbyło się  p ierw sze walne  
zebranie członków  P. S. „Start", na które 
przybyło  około 120 osób Zebranie zagaił 
prof. Honick, referat na temat „Historja sportu" 
w y g ło sił por. Sztranc a na temat „W ycho­
w ania fizy czn eg o 1* prof W iech. Po refera­
tach, które w y w o ła ły  duże zainteresow anie  
w śród zebranych, dokonano wyboru stałych  
w ładz „Startu". P rezesem  został mż. W inter, 
I. w iceprezesem  dr. Rurków, II w iceprezesem  
radca Salski, pozatem  do zarządu w eszli pp. 
m ecenasow a Forelow a prof. Puziakówna, inż. 
Laubitz, por. Sztranc. prof- W iech, prof., Ho- 
niek, (nacz. Lengas. Herchold, W ucen , T S. 
„Start" posiada już w łasn y  tor ślizgaw k ow y  
przy u!- Okrzei, z którego chętnie korzystają  
szerokie szerze zw olenników  tego  zdrow ego  
sportu. W  stadium organizacji znajduje się  
sekcja narciarska, która w najbliższym  czasie  
pod kierunkiem dośw iadczonego trenera roz­
pocznie zaprawę. Do now opow sta łego  tow a- 
rzys.w a  członkow ie napływ ają m asow o, przy­
czem  trzeba dodać, że prócz pp T yszki i Sa l­
skiego. zapisy przyjmuje je sz-ze  j. Herchold 
w  m agistracie Będzina.
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O bozy zim ow e narciarskie dla młodzieży 
w  wieku 14— 18 lat organizuję Polska YMCA 
w dniach 2 do 11 stycznia 1934 r. w łącznie  
na Podtatrzu w w ioskach na zboczach  Gu­
bałówki na w ysokośc i 800 m- ponad pozio­
mem morza.

i .  Obóz Rady Krajowej Polskiej YMCA 
w  Cichem Górnem. M iejsc 30. oplata 40 zt 
Przejazd ze  zniżką 82 proc Obóz przezna­
czony dla chłopców  z całej Polski. 2. Oboz 
K rakowskiej YMCA w Dzianiszu M iejsc 30, 
oplata 30 zł. Przejazd z Krakowa około 5 zł. 
O bóz przeznaczony g łów nie  dla biedniejszej 
m łodzieży Krakowa.

W  obu oboza-h  ch łopcy  oddani są pod 
opiekę przodow n.ków . w ypróbow anych obo- 
zo w có w , a zarazem  instruktorów narciarskich 
( l  na 10 ch łopców ) Zapewniona stała opieka 
lekarska. W programie wdrażanie do życia 
obozow ego w zespole nauka jazdy na nar­
tach, w ycieczk i w  doliny tatrzańskie i na Gu­
bałów ce. ogniska w .eczory  przyjacielskich  
gaw ęd, pozna.riie wsi i folkloru góralskiego.

O bozv pom ieszczone będą w mu ó ńvch 
domach szkolnych O dżyw ianie 4 razy dzien­
nie około 5.000 kalorii na osobę: Zgłoszenia do 
15 grudnia 1933 r. Informacje szczegó łow e i 
zapisy w Ogniskach Polskiej YMCA w W ar 
szaw ie , Krakowie. Lodzi, Poznaniu, Gdyni.
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c ia łk o  - a tle ty c zn a
W  piątek od b y ły  s ię  w  Rudzie w  salt hote­

lu „Piast" ćw ierćfinałow e zaw ody zapaśnicze  
i w  podnoszeniu c iężarów  o  drużynow e mi­
strzostw o Śląska. W  zaw odach tych brały u- 
dizJał drużyny: Slavia (Ruda) i P ow stan iec (N. 
W ieś) w  zapasach. Sam son (K ochłow iee) —  
Slav:a (Ruda) w  podnoszeniu ciężarów .

Drużyna w  podnoszeniu c iężarów  „Sam ­
son (K ochłow iee) —  jak było  zgóry  do- prze- 
wfcfcenśa — nie b y ła  zbyt groźnym  przeciw ­
nikiem dla Stevji. Ponadto Sam son, nie posia­
dając zaw odników  ciężk ich  w ag. m usiał zastą­
pić tychże zawodnikam i w agi lekkiej. Zauwa­
ża się, że  w śród Sam sonu znajdują się  zaw ód - 
n'cy, którzy zapowiadają w  przyszłości w iele  
nadziei w  tej gałęzi sportu. Brak im tylko od­
pow iedniego trenera. W alki w  zapasach, to 
typow a w alka o punkty, zacięta i zajmorąca 
w e w szystk ich  fazach  Na w yróżn ien ie zasłu­
guje w icem istrz Polski, Breifkopf (S!avia), któ­
ry w yk azał sw oją dobrą formę i techniczną

stronę, zw yciężając w  10 i pół m inucie na ło­
patki Szm ątloeha (P ow stan iec), zaś w alka mi­
strza Belski, B la szczy cy  (S iayia) sta ła  na bar­
dzo niskim poziom ie, była brutalna. W cale  nie 
pokazał on, oo winien pokazać m istrz Polski 
i czeg o  publiczność się spodziew ała, W  czasie  
walki zaw odników  w agi lekkiej z powodu nie­
taktow nego zachow ania się  i nie po-ddania się  
zarządzeniom  sędziego, sędizia-arbiłar zmu­
szony  był ich z dalszych  w a lk  w ycofać.

Drużyna gospodarzy koniecznie chciała  
zrehabilitow ać sfę za porażkę w  pierw szem  
spotkaniu, Jaka poniosła w  stosunku 16:6. —  
P ow stan iec  (N ow a W ieś) zw ycięża  gospoda­
rzy w  zapasach 8:10 pkt. W  podnoszeniu c ię ­
żarów z w y c ę ż y li  gospodarze drużynę Sam so- 
nu w  stosunku 2685:3005 funtów.

Publiczność na sali w  lfczb'e około 500 
osób dość głośna. Sęd'zia-arb;łer p. Pilarski 
miał ciężk ie  zadanie do spełnienia, jednako- 
w óż z obow'ą:zku wyw'ą.zał się  należycie.

t l t a  s p & x t a  n a r € i a t ; s ^ i e ^

W  m yśl decyzji P ol. Zw. S z e r m ie r c z e j  
zosta ły  pow ołane na terenie ca łego  P r„ani» 
kom lsje nazw ane „O kręgow e Ram sie  u  
zaicyjne P olsk iego Zw ązku Szerm ierczeg

Celem , jaki p rzyśw ieca ł Polskiem u  
kow i Szerm ierczem u byl fakt, iż życie  - -  
m iercze prowincji opiera się  na kfilbacp. „
dzy któremi, a Zarządem Związku niema ^
nych tnstaneyj pośrednich. P on iew aż  je 
nie w iadom o, o Me te instancje są n;e
w  jakim kierunku winne pracować, przeto  
tw orzono już obecnie ciał nadrzędnych ^
klubami, tylko stw orzono taki organ, który _
próbie życiow ej m iałby w yk azać w  ja k c ł 1 
unie i z jakiemi uprawmeuiaimi m iałby w  P**; 
szłości pracow ać. — Komisy) takich nar^'„ 
stw orzono sześć , a to dla W arszaw y, L%v0, ’ 
Krakowa, Katowic, Poznania i Lodzi. 
taka składa się  z przew odniczącego, wyZlV 
czoncgo przez Pol. Zw. Szerm ierczy oraz 
legatów  klubów m iejscow ych.

W  tych ukonstytuow ała sję taka koiff|s-* 
dla K ą to w e , oraz ca łego  Śląska. P rzew od u ' 
czącym  jej w y zn a czy ł zarząd P. Z. S. D* 
P apee‘go, pozatem  w esz li do niei prezes cj 
w szego  Śl. Kl. Szerm ierczego, dyr. Goi™*' 
prezes Policyjnego KS. podinspektor Jezior­
ski, dr. Skullcz, nadkom. H ostyński, Ignaszew - 
ski, dr. Tarnowski, feelitm istrz Koza i Kono 
grodzki.

Komisja rozp ccżęte  sw oje prace, m a ja j  
przedew szystkiem  na uw adze urządzenie  
sezonie b e ż ą ey m  szeregu imprez propagando­
wych z m istrzostw am i Śląska na czele.

(popierajcie
prsentip l
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ELEGANCKIE pianino tanie sprzedam. Ni« 
dzielą 3—5 otwarte. D w orzec B ogucice, ul* 
K rakowska 126 parter. 824^

PIANINO kupią za gotów k ę, Eoks Sie­
m ianow ice. B ytom ska 57. 8-29

BARMONJUM, kasa „National", m aszyna  
do pisania, biurko tanio sprzedam. Katowice, 
Rynek 8 m. 1. 830
„ ,   111— — n— — o— i n n —ra— —ła— »—» ■■*«***

„SINGER" m aszyna 75 zt., nowa m aszyna  
220 zł-, gabinetow a m aszyna 290 zł na raty  
sprzedam K atowice, Zabrska 9 parter prawo-

KUPIĘ 3 lam pow y aparat radiow y do sieci 
Oferty do „7 G roszy" pod nr- 828.

ZNACZNY zarobek znajdzie każda pilna
inteligcn.na i w ym ow na osoba zarówno pani 
jak i pan. w każdej m iejscow ości przez b ie -  
oie naszego zastępstw a. Zgłoszenia chętnych  
do pracy przyjmuje się w K atowicach, ulica 
K ochanowskiego 12 a. 1. piętro lew o, w czwar  
tek od godz. 10— 12 i 3-^6. 827
Ciąg dalszy — Katedra Śl.

Grupa olimpijska zawodników narciarski h w " ikopanem , która iv czas'e od 
15. 10. do 25. 11. br. przeprowadziła sucha za! wę. W  środku kierownik gru­

p y  por. Kasprzyk Arlur.

OSTRZEŻENIE. Na ul. W ojew ódzkiej 20 
III p. zam ieszkuie od d łuższego czasu os-iba, 
która zajmuje się wróżen'em , podając się ia- 
koby była k iedyś moim medjutn O św ad- 
czam , że jest to nieprawdą, gdyż osoba ta 
nigdy, nie była moim medium W obec czego  
ostrzegam  czyteln ików  „7 G roszy", aby nie 
dawali w iary podobnym twierdzeniom* 
J. Karten, grafolog, K atowice.
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U  b e z ro b o tn e g o  F ro n c k a , 
ta k  ju z  z a w s z e  b y ło  w m o d z ie , 
ż e  p rz y n a jm n ie j  raz na ... ty d z ie ń  
m y ł stę c a ły  w  z im n e j w o d z 'e .

A , ż e  n ie  m ’a l  w  d o m u  z le w u , 
p r z e to  w r ę c e  b r a ł  m c d n ic ę ,  
a ż e b y  r n ie j w y la ć  w o d ę , 
w p r o s t  p r z e z  o k n o , n a  u licę .

T a k  te ż  z ro b ił  d z is ia j  ra n o . 
p o c z e m  Id z ie  d o  m a tu li, 
a ż e  b y ło  s t r a s z n e  z im n o , 
w ię c  s  ę  w  g ru b y  sz a l  o tu lił.

K A T 0 9 I C E  
N r . 3 0 1 . 7 4 1

c s s r a m a a f i

1 pole J5 x 67 mm. zl. 15 

Oąt. drobne 20 gr. zt  xjo\m

A g d y  w y s z e d f  n a u licę  
s t a n ą ł  w m ie jscu  m im o ch o d u , 
g d y ż  od  o k n a  a*  d o  z iem i
7. w o d y  z ro b ił  s ię  s łu p  lod u .
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.Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. A. w Katowicach. — Redaktot odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


